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Wiadomo ogólnie, ii na Górnym Śąsku od 
dawna wre cicha, zacięta wdfca pomiędzy so
cjalistami p o l s k i m i  a n i e m i e c k i m i .  Pier
wsi przyznają się szczerze do swej narodowości 
oj 'zystej i nie dają się — jak to mówią u nas — 
zjeść w kaszy swym towarzyszom niemieckim. 
Drudzy, jako nieodrodna ktść z kości germań
skiej, uważają wid icznie także socjalistów Pola
ków za ,mindsru>erthiges E ltm e d ',  i jakkolwiek 
g e r m a n i z u w a m e  obcoplemienny L towa
rzyszy nie leży de jure w progra nie niemieckiej 
partji socjalistyizaej, de facto od niejakiego 
czasu zdradza ona coraz wyraźniejszą chęć przero
bienia p o l s k i e j  w i ę k s z o ś c i  robotniczej na 
Śląsku na niemiecką.

Lecz w tych rdzennie polskich piersiach 
zbyt silnie jest rozwinięte przywiązanie do 
■wego języka, obyczajów i zwyczajów, aby tak 
„bez wystrzału* mogło powieść się germaniza- 
torom socjalistycznym przekabacenie tych mas 
□a modlę niemiecką!

Naturalnie, prsewódcy partji niemieckiej nie 
mówią tego glośao i otwarcie, dokąd zmierzają, 
i co jest obecnie ich pragnieniem gorącem — 
owszem, obłudnie przybierają od czasu do czasu 
pozę bezstronności narodowej i zapewniają, te 
im ani w głowie nie powstaje myśl nastawania 
na polską narodowość towarzyszy górnośląskich.

W  rzeczywistości jednak, czynami i glosa
mi mniej zręcznych indywiduów — w guście 
oslcwionej Rejzy Luksemburg — zarówno w 
prasie swojej, jak na zgromadzer.iach, udowa
dniają raz po razu, że im poprostu coraz nie
znośniej zawadza narodowość p o l s k u  r o b o 
t n i k ó w  na  Ś l ą s k u  i że radziby ją czem ry
chlej utopić nie w kosmopolitycznemu beznaro- 
dowościi wem morzu internacjonalu, ale w czy
sto n i e m i e c k i e  m.

Te uh  tendencje, tak bliskie sen u haka- 
I * *tów pruskich w Księstwie i wogóle w zie
miach polskich pod zaborem pruskim, zazna- 
czyly się — jak to zresztą wiemy z telegra
mów — świeżo i bardzo jaskrawo na kongresie 
partji w Monachjum... Przemówienia takiej 
Pani Rojzy i innych towarzyszy niemieckich, 
nacechowane były otwartą i jawną niechęcią i 
zawiścią do imieaia p o l s k i e g o  górnoś'ą 
Jkich robotników i wprawdzie poźaiej pospie
szyli Bebel i Auer r&tawać sytuację, proponu- 
14" podjęcie rokowań z polską p a rtą  socjali
styczną, celem osiągnięcia jakiegoś porozumie
nia z nią co do Btawiania kandydatur partji 
na Górnym Śląsku — mimo to przepaść pomiędzy 
socjalistami Polakami a hakatystami socjalisty
cznymi, rozwarła się już teraz zbyt szeroka i 
głęboka, aby ją można zżpelaić chwilowym ja 
kimś kompromisem!

Taki jest mniej więcej stan rzeczy w sto
sunku socjalistów polskich w zaborze pruskim, 
do swych towarzyszy niemieckich.

Przyznajemy, żeśmy na pierwszą wieść o 
wrog eh dla naszych robotników pclskicn elu- 
kubracjach w Monachjum, rgromaie ciekawi 
byli, jak też się zachowa wobec nich orgau 
P* D a s z y ń s k i e g o  w Krakowie, który prze- 
cie — w przystępie dobrego humoru — nieje
dnokrotnie „raczył* przyznawać się do narodo
wości polskiej... Tymczasem Napreód milczał, 
jak zaklęty — sn*ć jego szef „orjentowal się", 
“ »ko zony zapewne gadatliwość ą namiętnej, 
&łupiej gęSi żydowsko-socjalistycznej...

? wreszcie onegdsj „zorientował się,* cze
go dowodem ma być sobotni artykuł, na temat 
rzeczonego sporu, w organie naczelnym galicyj
skich socjalistów w Krakowie. Ąle pożal się 
Boże tej orjentacji! Czyta.ąc, na pozór obje- 
ktywne i spokojne, wyw dy p. Igaacego, czy 
też którego z jego pomocników,—odczuwa się aż 
nadto, w jak arcykłopotliwem, talsiywem po
łożeniu znaleźli się teraz przewóicy partji w Galicji, 
Wobec tyih widocznych zapędów germanizator- 
■kicl zarządu partji niemieckiej na Śąsku.

Nie wvoadi im bowiem ani napiętnować 
tych zapędów, ani też usprawiedliwiać ich, gdyż 
W takim razie stanęliby w jaskrawej sorze-

cznos i albo z Niemcami, alba z robotnikami 
polskimi, k t ó r z y  za  ż a d n ą  c e n ę  n i e  c h c ą  
z a p r z e d a ć  N i e m c o m  s w e j  p o l s k i e j  
d u s z y .

Więc wije się Napreód, jak piskorz posolony, 
na wsze strony, aby od biedy jakoś wybrnąć z tej 
matni, w którą zapędziła „polskość* pp. Daszyń
skich ta Rojza przeklęta! T a  d w u l i c o w o ś ć  
socjalistów krakowskich, zaczyna jednak mś >ć się 
na nich w sposób nielitosny. Prędzej póź uej — 
wobec coraz silniej występujących prądów n a 
r o d o w o ś c i o w y c h  w łonie socjalizmu europej
skiego — będzie musiał i p. ILszyńsk raz sta
nowczo i otwarcie zdeklarować sie: „Tędy albo 
tamtędy pójdziemy !* To ciągle tumanienie 
swych pcdromendnych i całego społeczeństwa, 
musi raz się skończyć.

Zjazd aptekarski.
(Od naszego korespondenta.)

M a rlen b a d  20 września.
Dzisiaj otwarto tutaj zjazd aptekarski, mia- 

nuwicie doroczne walue zgromadzenie ogóluego 
austrjackiego Towarzystwa aptekarskiego, kióre 
liczy w gronie swojam około 1.400 członków.

Z galicyjskich aptekarzy biorą ud bal apte
karze lwowscy i krakowscy, mianowicie: Łuczto, 
G irzecki, M kucki i Sklepińsri. Uczestaików ze 
wszystkich stron Austrji przybyło około 120-tu, 
oprócz żon i córek, w spore,i liczba reprezento- 
nych szczególnie z Wiednia i Progi.

WSecjlr powitalny zgromadził wszystkich 
w salt Kursalonu, gJz n przy wspólnej kolacji 
nastąpiło urzędowe powitanie ze strony miej
scowych aptekarzy.

Pierwsze posiedzenie utworzył prezes dr. 
Grńner o g. 9 rano w niedziele, w sali rrtuszo- 
wej Imieniem miasta i rządu powitili obecnyi h 
burmistrz i starosta. Oprócz sprawozdań admi
nistracyjnych i kasowych, które wykazują w do- 
cbolacb 82 93159 kor., w wydatkach 79.182 78 
kor., główne punkta obrad stanowią:

1. Przyszłe uregu o wanie stosunków zawodu
aptefarskiego.

2. Najnowsze rozporządzenia, tyczące się 
pomnożen a aptek i tychże koncesjonowanie, po
łączone z utrudnieniem sprzedaży nowootwartycb.

3. Projekt ustawy, tyczący się ochrony 
przeciwko nieuprawnionym wyzyskiwaczom.

4. Projekt przeciwko nieuprawnooym re
klamom leczniczym, celem wydania nowej usta
wy prasowej w tym względ ie.

5. Ur. g iłowanie stosunków służbowych asy
stentów i żądania aptekarzy, celem polepszenia 
bytu, podwyższenia taksy leków. Wnioski o taksę 
środków nad bowiązkowycb.

6. Zmiana statutów.
Wród obrad pierwszego posiedzenia przy

był sz f sekcyjny w ruin sterstwie spraw we
wnętrznych dia spraw siuntarnych, dr. Kussy, 
pow.tawszy imieniem władzy sanitarnej licznie 
zastąpiony stan aptekarski.

Co do pierwszego punktu powzięto nastę
pującą rezolucję (referent dr. G.uoer) : 41 sze 
walne zgromadzenie ogóln. austr. Tow. apte
karskiego wyraża n&dzh-ję, iż pra e wydziału sa
nitarnego rady państwa w sprawie reformy 
aptekarskiej w możliwie przyspieszonem tempie 
prowadzone będą i wyraża proźbę, ażeby re- 
f i rmy na podstawie wyników ankiety ministe 
rjalnej i mbwal poszczególnych krajowy, h tow. 
aptakarskw b, przeprowadzona zostały. Walne 
zgromadzenie zastrzega się stanowczo przeciwko 
UdgLmu pomnażaniu aptek, zanim dzieło refor
my aptekarskiej nie zostanie ukończone i przy
pływ współpracowników do zawodu aptekar
skiego zwiększonym nie będzie.

C i do drugiego punktu, uchwala walue 
zgromadzenia stauowcze życzenie do rządu, po
wołania fichowego referenta w departamencie 
sanitarnym ministr. spraw wewnętrznych, lun 
mi nowana aptekarzy, jako stałych członkow 
najwyższo} rady sanitarnej; o ś w i a d c z a ,  iż 
gruntowne zaradzenie złemu, szczególnie w sto- 
sunta h, podniesionych przez współpracowni
ków, tylko przez zmianę odnośaych ustaw gre- 
mi lnych zmienionom być mi że.

Oświadcza się za wydaniem dokładnych 
poleceń do podwładnych władz, w sprawie oce
nienia najg< dniej zyc-h kompetentów na konkursa 
nowych aptek, ku czemu slużrć mc ą za pod
stawę uchwały gremialnych koiferencyj z r 1899.

Oś mad .za się stanowczo, ażeby planowane 
pomnożenie aptek, ze względu na wieki brak 
sił pomocniczych, tylko na podstawie grunto
wnych badań stosunków miejscowych i zwię
kszenia ludności przedsiębrane były, a w szcze
gólności, ażeby mniejsze apteki prowincjonalne 
o ile możności w tym kierunku oszczędzane 
były. O powyższych ucbwalath należy zawiado
mić władze rządowe i komisję sanitarną rady 
państwa.

Głos ruski z poza grobu.
Przywykliśmy w świecie cywilizowanym do 

tego, że łobuz, który wybije szyby w pomie
szkaniu spokojnego obywatela, umyka i kryje 
się, bo mu — wstyd. Ruskie stronnictwa w spra
wie strejku czynią wręcz przeciwnie. Każde 
z nieb radeby sobie, i wyłącznie sobie, uzurpo
wać z a s ł u g ę  w y w o ł a n i a  s t r e j k ó w  i z a 
b u r z e ń  w Galicji wschodniej..

Najgłośniej z pomiędzy organów ruskiej 
prasy, dopomina się o ten zaszczyt Diło, które 
powołuje się na usilną pracę swych stronników 
i twierdzi, że już od lat dawnych oni whśaie 
przygotowywali lud do takiej rampanji.

N e zawadzi przeto przypomnieć, jak ci 
sami narcdowcy zapatrywali się na sprawę strej
ków przed laty, a to w chwili, riedy działalność 
ich była naprawdę pracą dla ludu i narodu, a 
nie bezmyślną hajdamaczyzną.

Dzięki cytatowi socjalistycznej Woli (z 15 
bm.) mamy prztd sobą treść artykułu, jaki 
w Frawdeie z r. 1880, zamieścił śp. Włodzi
mierz B a r w i ń s k i ,  zależycie! dzisiejszego Diła, 
twórca i długoletni kierownik tej samej partji 
narodowców, która dzisiaj szczyci się strejkiem. 
Barwiński w rzeczonym artykule dowodzi, że 
s t r e j k  j e s t  n i c z e r a  i n n e m ,  j a k  t y l k o  
d e s p o t y z m e m  r o b o t n i k ó w ,  g w a ł t e m  
i w y m u s z e n i e m ,  dokonywanem na tych, 
którzy mają prawo rozporządzać swym mają
tkiem wedle własnego upodobania. Strejk — 
zdaniem Birwińskiego — jest g o r s z ą  t y r a -  
n j ą, aniżeli wszelkie krzywdy, jakie moizą dziać 
się robotnikom; strejk krzywdzi społeczeństwo 
więcej, niż zmowy kapitalistów. Strejku ący mu
rarze czynią przedewszystkiem krzywdę swym 
pomocnikom, bo pozbawiają ich zarobku; strejki 
w kopalniach węgla odbijają się brakiem pracy 
□a r botnikach hut, poduoszą cenę towaru i u- 
trudniają byt ubogim konsumentom. Dogodzi 
dalej s?°f narodowców ruskich, żp strejki gór
nicze krzywdzą miljony ubogich ludzi, którzy 
nabywają Wigel, a wszelkie strejki wprowa
dzają jedynie zamięszanie w pojęciach o pracy 
i uczciwym zarobku.

T a k  p i s a ł  p i e r w s z y  r e d a k t o r  t ego  
s a m e g o  Diła, k t ó r e  d z i s i a j  t r y u m f u j e ,  
i ż ono,  a ni e  k t o  i n n y  — t ł u k ł o  szyby ...

Uzdrowisko serc d rry c h .
(Od naszego korespondenta).

B a d - N a u h e l m  19 września.
W odległości jed lej godziny drrgi od Frank

furtu nad Menem, leży B .dN iuheim , dziś sła
wne światowe uzdrowisko, k óre co rszu ściaga 
z całego niemal globu tysiące podróżnych i 
przynosi rządowi wielkiego księstwa Hissen kilka- 
kroć sto tysięcy marek dochodu. Siłnym tym ma
gnesem, przyciągającym rok rocz iie coraz więcej 
osób, są tu kąpiele solankowe, zawierające ogro
mną ilość gAZu węglowego. Z powodu, że źró iia te 
tryskają ze znacznej głębokości — około stu 
kilkudziesięciu metrów — są one zarazem ter
malne i posiadają naturalną ciepłotę przeszło 
trzydziestu stopni Celsiusza. W tern właśnie 
leży ich skuteczność i niezrównana sita l Są 
kąpiele inne, zawierające także sztucznie wy
twarzany gaz w g'nwy, gaz ten jednak przez 
cg zewanie wody częściowo nę ulatnia, wskutek 
coeg ) działanie jego się osłabia. Z uomieózy

licznych choróo, sprowadzających dc Naubeim 
pacjentów różnych narodowości, dominujące 
stanowisko zajmują cierpienia sercowe i te sła
bości, które wpływają szkodliwie na działanie 
zastawek sercowych. Kąpiele w &prudi,ach (tak 
tu nazywają solankę, zawierającą znaczną ilość 
gazu węglowego), powodują przez dłuższe dzia
łanie wzmocnienie mięśnia sercowego i spro
wadzają tak pożądaną w wadach serca kom 
penzatę. Spruilóto j d luzże nie ordynują le- 
rarze pacjentom odrazu, bo mogłyby zaszko
dzić. Wpierw się chori go przyzwyczaja do sil
nego działania Sprudlóu) kąpielami słabo-solan- 
kowemi, następnie łagodnemi tarmalnemi. Ku 
końcowi dop:ero daje się wh ś iwy Sprudel, a 
czasem najsilniejszy bezustannie działający Spru
del natryskowy, t. z. SprudeUtromnibai.

Wskutek tej dłuższej skali, którą każdy 
przejść musi, trwa kuracja w Bad-Nauheim 
minimum przez 5 tygodni. Rozumie się. że pa
cjent jest bezustannie pod obserwacią lekarza, 
k:óry zazwyczaj co 3 dni zarządza pauzę 
wśród kąpieli i bada dokładnie skuteczność ich 
działania na serce. Lekarzy w Nauheim jest 
kilkudziesięciu. Wśród wszystkich jednak, jak 
już po nie dług m czasie zauważyć mogłem, 
zj dnai sobie sumienną i wytrwałą pracą i wy- 
bitnemi zdolnościami, zasłużoną i poczciwą sła
wę nesz rodak, dr. Jankowski z Torunia. To 
też procesje całe ludzi przeróżnych narodowości 
cisną sie do drzwi jego pokoju ordynacyjncgo, 
gdzie długo uieiaz na swą kolej czekać po
trzeba. Praca to nadzwyczajna i ogromnie 
wytężająca, bo trzeba wiedzieć, że dr. Janko
wski bada każdego pacjenta, każdym razem, jak 
nijdoklad iiej, a w sposobie jego leczenia wcale 
n e mogłem się dopatrzyć szablonu. Setki osób 
dziennie przesłuchać, opukać, to£nie!ada zada
nie, które spełnia z wytrwałością, grdną podzi
wu, przez calYih pięć miesięcy: cd maja, aż do 
początku października — z d la od rodziny, od 
żony i dziatek, które zestawił w Toruniu. A jak 
to przecież jest debrze, że się m.że człowi k 
tak przed swoim lekarzem od serca z wszyst 
<iego w swoim ojczystym języku wyspowiadać! 
To też nie ma tu Polaka, .tóryby — a czyni 
to tylko we własnym interesie — pominął lego, 
ze wszech miar znakomitego lekarza 1

Można taż bez wahania wyrazić słowa 
szczerego uznania zarządowi kąpiel, który jest 
ogromnie dbtły o wygody kuracjuszów. W ła
zankach Die ma wprawdzie marmurowych wa
nien, bo by je niebawem zniszczył wpływ gazu 
i innych chemicznych składników solanki, ale 
te wanny drewniane są utrzymane tak czysto, 
że z ochotą wihrdsi się do nich. Prócz tego 
w 7 razem budynkach kąpielowy!h jeit dw e- 
śdekiikadziesiąt łazieml tak, że dla wszystsich 
bez zbytnirgo czekania nawet w głównym se
zonie miejsce wystarczy.

Służba kąpielowa jeat chętna, uprzejma, 
dla keżiego grzeczna i niezmordowana motnie 
w gorliwem spełnianiu swych obowiązków, k tó 
re szczególnie w głównym sezonie wcale nie są 
łatwe. Wszystkie zabudowania kąpielowe znaj
dują się nitHul w środku olbrzymiego, z wielką 
umiejętnością przez ogrodników z Frankfurtu 
jeszcze w roku 1857 założonego parku, który 
posiada wspaniałe, cieniste aleje i staw olbrzy
mi (raczej jezioro), gdzie amatorowie wioślar
stwa i rybołówstwa używać mogą miłej lozry- 
wki. OccI j parku idzie szeroaa, asfaltowana 
aleja, a przy niej ugrupował się cały rząd wii 
najpiękniejszych, mogących zadowolić najwybre
dniejsze wymagania arystokracji i plutokracji 
całego świata.

Na dumtaująrym punkcie egredu ulokowa
ny został clbrzymi kurbaus z czytelnią, saią 
teatralną, sal?mi gry i zabaw towarzyskich. 
Z ogromnej platformy pod arkadami budynku, 
ma się szeroki widok na cały park, na trzy 
tryskające wysoko termalne, zionące gazcm 
szampańskim źródła, po nad któremi w dni 
chłodniejsze unosi się w gęstych, białych zwo
jach onar, jak z kominów. Te-źródła, to ma
jątek Hesji, to życie i dobrobyt obywateli Nsu- 
helmu.

Z powrdu. że frekwencja gości j  ksżdym

rokiem się zwiększa, powstają też co roku do 
we ulice i nowe wille, tatr, że nawet w sezonia 
najbardziej ożywionym brak pomieszkań u ’zu- 
wać się nie daje. I pomyśleć, że przód kilku
dziesięciu laty była tu mała tylko salinka (< dziś 
eksoloatuje Nauheim, przy użyciu tężai, tylko 
1800 Irg soi) ż; przy piszukiw-r u z i sola tną 
oatrafhnc pierwsza t r y s k a j ą c e  ź r ó d ł o ,  
z i turrgo zasilano wówczas kąpielą robotaicza 
i uopiero nadzwyczajne działanie tej kąpieli na 
organizm, skłonili władze do utworzenia łazie
nek, z k'órvcb, jak świadczą wykazy, korzystało 
w 1835 r. 9d c h o r y c h .  Dziś Naubeim wy
daje rocznie 300.000 kąpieli i przynosi kilu, 
kroć rocznego doobodu, z którego jednak (trza- 
ba to zaznaczyć na pochwałę zarzą 1u) większa 
etęść idzie ua inwestycję, na ustawiczne ule
pszenia, ażeby goście przebywający mogli by4 
zawsze i pod każdym względ m zadiwoleni. 
Ważnem bardzo takża dla osob cierpiących na 
płuca są t e ż a f e  (Gradierwerke) około których 
znajduje s ę  powietrze przesycone o z o n e m ,  
gdzie je w Jychają chorzy, siedząc w podobnych 
nadmorskim, białych bu.iks.ch, plecionych jak 
kosze,

Jest tu także olbrzymi instycut Zamiera, do 
wzmacniania organizmu przez pracę odpowie
dnich muskulów, wykonywaną za pomocą ma
szyn, jest i n h a l a t o r j u m ,  jest nowa zało- 
żouy instytut na wzór Lihmanowskiego, — ale 
szczucie ramy korespondencji nie pozwalają 
naw .t pobieżnie opisać wszystkiego, co sie pod 
pióro ciśnie.

Życie w Nauheim jest stanowczo tańsze, 
niż w kąpielach austriackich, p 'dróż tylko jie t 
rgrrmnie męcząca i długa, wskutek czego osła
bia doditnie wyniki kura ji. Jtkby to przecież 
dobrze było. gdyby w nas?y h cudayeh Ta
trach, lub w B;«kiazie, trysnęły takie zbawienna 
dla cierpiącej lu i pości źródła! A kto wie, czy 
ich w tak bogataj w snlie pokłady ziemi na
szej nie ma? Wszak i Bad-Nsuheim p-zed ro
kiem 1835 było tylko m ilą rai nką nrsste- 
r kem  nieznanam, o którego wielkiej siawia 
didbiyszej nikt nawet nie marzył. K . Z

Mały fejletCL
Dannccha.

Nie wii m, czy kto ze znajomych moich, 
nawet w jakiejś krytycznej bardzo chwili, od
ważyłby się pójść do piekarza i prosć go o 
buiię chleba, lub do szewc? o prezent z pu-y 
butów.

Zapożyczyłby się, staralhy się wreszcie 
wziąć na kredyt — ale prosić o darowanie bo- 
censa cbleba, pary bu‘ów, koszuli czy surduta 
— nie odważyłby się nigdy.

A przecież ci sami znajomi m oi, nic 
będąc nawet w położeniu krytyczuem, przeci
wnie, syci, pięknie odziani i z portmonetkami 
wypchanemi dobrze, nie krępują się wcale, pro
sząc naprzykład o przysłanie im jakiego pisma 
bezpłatnie.

— Dla pana to przecież nic nie znaczy!— 
motywują swą prośbę o przysłanie im p saa .

— Tak, ale widzi pan , ja mam tyrące 
znajomych i gdybym chciał każdemu posyłać 
pismo, to w koń u...

— Ale, gdzież znowu każdemu! Ala 
mnie...

— Tak, tylko tobie, kochany przyjacielu, 
a takich jak ty właśnie „wyjątków* jest dużo 
bardzo.

— Wie pan, ta dirmocha 10 już człowie
kowi kością w gardle stoi! — mówił do mnie 
właściciel zakładu fjtoprafL-znego, — nie uwie
rzy pan, ile osób i to co dnia prawie, żąda fo
tograf,,i bezpłatnie. Lidzie ci są tak niewynzu- 
u a ii, że nie chcą pojąć, że przecież mnie to 
kosztuje; że gdy im daję darmo fitogrefje, to 
j^st 10 samo, jak gdybym im pieniąd e dawali... 
Darm cha, panie, to plaga zakładów fotografi
cznych !

Żalił się przeiemną i ogrodnik. Mi oto 
ogród, trzyma sklep z kwiatami, płaci drogie 
komorne, utrzymuje kosztowną obsługę sklepu,
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Wrzo n
POWIESÓ.

— A co tam ? — spytała Szpanowska.
— Mąż mój przyjechał! — odparła, stojąc 

Wahająca. — Muszę iść — dodała po chwili głu
chym tonem.

— Idźl Ja ojcu nic nie powiem, boś przy
sięgła ! Pam iętaj!

Kazia pochyliła się, by ją pożegnać, po
ku ła  na głowie ciężką rękę macochy.

— liż . Jutro operacja, może się już nie 
Zobaczymy. Bardzo mi ciężko. Bądź dobra dla 
£osi za to, co ja dla ciebie zrobię. Pam ętaj — 
wierzę ci — bądź zdrowa! Wspomnisz mnie 
*Iedyś z wdzięcznością jeszcze! Jakie to jutro 
•traszne 1...

— Przyjdę rano 1
Przyjdź, zabierzesz Zosię 1

W pół godziny potam wrócił Szpanowski.
Chora ucieszyła się dzieckiem, ale Zosia 

była zhasana i sanna, więc ją położono spać 
w sąsiednim pokoju, a Szpanowski usiadł przy 
łóżku i Spytał;

Kazia dawno wyszła ?

— Byłj par« g >dzin. Wezwali ją do uunru, 
bo mąż przyjechał. Jutro rano tu będzie, za
bierze mają na cały dzień. Prosiłtś regenta?

— Będzie o dziesiątej l
— To dobrze. Sprzedałeś te akcje? Kupi

łeś bilety ?
— Tak.
— To mi je połóż do szufladki. — Czy 

jest równo pięćdziesiąt tysięcy?
— Trzysta kilkanaście rubli więcej.
— Te zostaw u siebie. Bilety zawiń w pa

pierki, zapieczętuj swoim sygnetem i daj mi tu 
atrament i pióro.

Spełnił wszystko. Tedy się uniosła na po
słaniu i napisała coś na pakiecie, potem scho
wała go pod poduszkę i opadła wycziirpaną.

— Źle ze m nąl — rzekła posennie.
— Mówiłem dziś z doktorem Morawskim. 

On ręczy, że operacja cię uratuje.
— Ąle Downar tego nie mówi.
— Dowuar chce może uchodzić za cudo

twórcę.
— Nie, tylko on nie blagier. Czyś tyniedy 

słyszał, żeby kto z raka wyzdrowiał? Nie ma 
o czem mówić. W najlepszym razie pomęczę 
się czrs jakiś jeszcze, ale co to warte? Mówmy 
o interesach. Górów przejdzie na ciebie i Zo
się ; miljonową będziesz mial dziedziczkę, ty jej 
jeszcze drugie tyle fortuny dorobisz. Będą się 
o nią kiedyś dobijali. Chcę, żeby Kazia ją wy
chowała

— Kazia? — zdumiał.
— T k Ona dostanie te pięćdziesiąt ty

sięcy odtmam jutro ciepłą ręką, żeby je miała 
dla siebie. Za to przysięgła mi opiekować się 
Zosią.

Szpanowski podniósł oczy. Takie to było 
niepodobne do Kazi.

— Chcesz, żeby mala u niej była? Co na 
to powiedzą Saniccy? Mogą sobie przykrzyć 
dziecko w demu.

— Bą ż spokojny. Będą iiaczej traktować 
Kazię bogatą.

— Aloż ona tych pieniędzy nie przyjmie!
— To moja rzecz! A ja ci mówię, że 

przyjmie i spełni moje polecenie. A gdyby to
bie o nich wspomniała — pamiętaj, że to moja 
ostatnia wcla i życzenie, żeby ona była matką 
dla Zosi. Pamiętaj, pamiętaj! wymagam tego 
i — proszę! dodała.

S panowski poruszy] brwiami.
— Da Bóg — sama wychuwasz małą — 

rzekł z westchnieniem.
Nazajutrz gdy Kazia przyszła, Szpanowska 

zażąc la, by została z nią sama.
Rozmawiały pól godziny, potem Kazia 

wyszła, p*owadząc Zosię za rękę, Znać było, że 
płakała. U alowaia gorąco ojca.

— Przyjdę wieczorem — szepnęła mu i 
wyszła prędko.

Andrzej z Radliczem przyjechali wieczorem 
i razem zjawili się w puitym domu.

Sceny, której się Andrzej obawiał, niebyło 
tedy na razie. Służąc/, z własnego impetu, po
biegł po Kazię. Przyszła i jakby nic, spytała, 
czy życzą jeść, lub herbaty, tlóma^ząc, że (bi j e 
z teściem obiadowali na mieście. Lsdwie przy- 
tem spojrzała na męża. Potem zajęła się do- 
mowem gospodarstwem, poprosiła ich do ja
dalni i zabawiała swobodną rozmową o wy
padkach miejskich. Mówiła tylko z Radliczem, 
bo Andrzej ponury, wściekły, palił papierosy i 
pił herbatę. Wreszcie wstał i rzekł:

— Musiało się cazbierać masę interesów. 
Państwo wybaczą, muszę przejrzeć korespon
dencję.

Gdy wyszedł, Radlicz się roześmiał z
cicha.

Zmarszczyła brwi i spojrzała nań surowo.
— Pana to bawi ?
— Bawi! — odparł zuchwale. Cieszę się, 

gdy kto cierpi. Głupcy nic innego me są warci. 
I pani nawet nie ciekawa wiedzieć, co tam się 
stale ?

— Wcale. Kto cierni, nie jest głupi, ale 
i>tać się może złym. Paua to może bawić, 
mnie — nie.

— Nie myślałem o pani cierpieniu! — tłó- 
maczył się.

— I słusznie. Mnie cierpieć nie wolno — 
odparła twnrdo.

— Pani cierpieć nie powinna 1 — poprawił, 
obejmując ją gorącem spojrzeniem.
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U śoie'buęla się smutao i wstaia.
— Ttść przyszedł 1 — rzezią, wzdryga- 

jąc się.
— Bimba pęknie! Znykam. Nie m^ślę, 

żeby bito tłustego cielca na powrót m arnotra
wnego syna.

Preze3 poszedł wprost do gabinetu syna.
— Raczyłeś przecie wrócić 1 — zagaił 

wściekły. — Może zechcesz zastanowić się i opa
miętać ?

Andrzej wstał i patrzał zuchwale.
— Nad czem mam się zastanawiać? Ilia* 

lem interesa i nikomu, s^dzę, nie jistem  obo
wiązany się tlómaczyć z parotygodniowej niso-
bjcności.

— Zapewne, do sądu cię nie wezwą, aa* 
do więzienia za to nie wsadzą.

— No, więzienie mam tutaj 1 — mruknął 
ponuro.

— Masz dom, obowiązki, stanowisko, ooinją 
i jesteś żonaty! Przed tam będziesz się musiał 
tlómaczyć.

— Przed żoną może ? — spytał szyderczo. 
A ja ojcu zapow adam, że ani myśl*, ani chcę, 
ani będę s;ę uspraw eihwiai. 0,ciec mnie oże
nił, ojciec wie, w jakich waruakatb. Z ostrze
głem sobie swobodę i będę jej używał 1

(Ciąg dals#] nastąpi).

W Hitdxi«ię i Święta "IM
D w a  P r z e d s ta w ie n ia . 

CocUitnnit prztdctawianit o fodxinj« 8 vi«oxor«m.

B ilstj tą  wcxtin.it do 
nabycia w biurxt dzien
ników Plobna. Itwów. 
Karola Ludwika 9 .
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a zdarza się często dzień cały, te ani grosza 
nie u targuje.

— Ala brać darmo kwinty — to am ato
rów jest dużo! Wie pan, że kryć się musze 
przed zi ajomymi, bo ,'o który wpadnie, to coś 
złapie, ten rój?, ten tnberczę, ten wiązankę 
fi łzów, a inny, panie — i cały wazcn kwia
tów weźmie! — bird 1 ogrcd lik. — A przecież 
to owoc mej ciężkiej pracy, to jedyny mój to
war, mający dać utrzymanie mnie i rodzinie 
m ojej!

Wczoraj .'ozm» wiałem z jednym ze znajo
mych artystów malarzy. I ten sk.rżyl się na 
rozpowszechnianą u nos darmocbę.

— U DoS każdy chciałby ozdobić mieszka
nie swoje obrazami, byle me płacić za nie.

Widziałem za możnego, dorobkiewicza, który 
ealy salon mial obwieszuny pracami artystów 
naszycb, ą wszystkie ; ra *ie bez groszu zd był.

— Ten, panie, landseajt, — mówił, poka
zując krajobraz jakiś, — tó dostałem od jednego 
malarza, co mieszkał w moim domu dwa lata. 
Płacił bestja nie bardzo rigularnie za komorne, 
no ale, za to, j?ik się wyprowadzał, to mi zo
stawił ten landieaftl — A  te dwie główki dzieci 
to dostałem znowu,,,

J.dnem słowem brgity  ów murarz, który 
przez cale swe życie, jednej cegiełki nikomu 
darmo nie dal, posiadał zbiór wartościowych 
obrazów, a wszystkie, gdzieś, kiedyś... dostawał. 
Mówiłem z dyrektorem teatru prowin jonalnego.

— Dwie rzeczy nas zabijają: brak lokalu 
i darmo ba — prawił dyreUor teatrzyku. — 
Zadziwił.' pana nńraz tłumy w teatrze i je
dnocześnie pustki w kaaie, prawi* ? Otóż, wiedz 
pan w teatrach prowincjonalny!b połowa publi
czności nie płaci zupełnie za bilety. To darmn- 
cht, panie. Dziennie odbieram po kilkanaście 
listów o bilety gralistwe, no i daję, nikomu 
nie odmawiam, bo się boję naraz:ć — O wro
gów, panie, tak ła tw i! — Ziszkodzć, zwłaszcza 
takiemu przeasnbtor twu, jak ubogi teatrzyk 
prowiuejonaloy — każdy może...

Tyle słów fotografa, ogrodnika, malarza i 
dyrektora teatrzyku — a konkluzja ?

Ano, widocznie, y żalach icb nie ma zu
pełnie przesady, skoro wszyscy prawie mamy 
totografje, bywamy w teatrach, rozkoszujemy 
ś ę kwiatami, zbi gramy obrazy — a jednocze
śnie fitografowie baozrutują, ogrodnicy zamy
kają sólepy, dyrektorowie teatrów nie mają czem 
opla, ć aktorów, a artyści malarze chodzą bez 
butów-..

K R O N I K A .
L w ó w  93 wrz*śnit. 

C t U  powietrz*. 3gik-*a I t  w połudai*:
ftt.pi—* t  8 R Pogoda.

Dział sprawozdań muzycznych w piśmie
msz-m ob-jmuje z dułem diisiejs.ym prcf }jn 
S k r z y d l e w s i r i ,  kierowaik szkoły i, rtepianowej, 
świeżo założonego instytutu muzycznego. Prof Skrzy
dlewski, od nraiirana Jooiiro osiadły we Lwowie, 
znaDym jest zirówno w kraju, jak za granicą, jako 
muzyk i literat Hi dzohy'fr Księstwie Puznańskiem, 
po ukończeniu studjów ^zko'ny- b, uczęszczbł nastę- 
poie na kursa fortep j k f  4  kontrapunktu w król 
akadmj i  muzycznej w Berlinie, poczpm odbył stu- 
dja fort-p nnowe u Leszetyckiego w Wiedniu Po 
odbyciu wu/rnt? toScertowej w Księstwie Poznań- 
skiem i w zdrojowiskach galicyjskich pozostawał 
przez trzy lata w gdzie wynbił s b e  po
ważne imię, jako'! pedagog fortepianu Z Wirdoia 
i Paryż) p sywsl krytyki » frjletony artystyczne do 
pism polskich i zagranicznych Z przyjemni scią też 
dzielimy się z czytd lkami wiaJjtu -śeią, iż po wió
dł i się nam pozyskać tak wybitne i kompetentne 
pióro dla krytyk i sprawozdań muzycznych w na- 
szem riśmie.

Mianowanie. Wydz:a! k ra jo w y  zamianował 
kierownika b u-a p tron tu dla spółek oszczędności 
i pożyczek przy wydziale krajowym, p. Stefczjka, 
stałym dy-ektorem tego biura.

Z życia towariy k ’ego. W kościele 0 0 . 
Bernardynów odbył się oni gdaj o gedz 7 i pól ra
no ślub panny Aluzji Korn,. < órki radcy dworu w 
prokuratorji skarbu, z k o, anem gen. sztabu p. 
Hoffmanem, z Eprries, n<> Wtgrze- b.

Z zakonu Braci M niejsiych. Z Kalwarji 
doDeszą: Prowincjałem zakoiu Braci Mniejszy h
ohrany został 0  Danii 1 Mag ń sk '; kustoszem kla- 
szt ru w Kalwarji potwierdzony został O. Stefan 
Podworski.

R e g u la m in  rady miejskiej. Zapowiedziane 
na dziś posiedzenie rady mirjskirj dl sprawy rrgu- 
laminu, nie odbędz<e się, aż w przyszłym tygodniu, 
Powodem tego nie jeat jednak danie .szybera* tej 
sprawie i cddanie Jej do ponownej rewizji p. Ló 
wensteinowi i dwom sekretarz m magistratu — jak 
to mylnie wczoraj podano — lecz ta okoliczność, 
że kumisja regulaminowa na sobotLiem twem po
siedzeniu, nie UDcrafa się jebzcis z ponownem prze
dyskutowaniem wszystkich paragrafów regulaminu, a 
ebee przyjść przed radę * wyczerpującym już re
feratem.

Z , Sokoła*. W niedzielę dnia 28 września 
br. urządza .Sokół* lwowski o godzinie 7 wieczo
rem wieczornicę dla ncacunia delegatów przybyć 
mających na zjazd.

Wpisy przyjmuje biuro Towarzystwa, uczestni
cy mają przybyć w mundurach.

Zgromadzeni* żydówakłch handlarzy. 
W sal. teatru żydowskiego zehralu się wczoraj około 
300 przekapn ów i handlary żydowskich. Rekrymi- 
nacje, jak e podnoszona przeciw miejskiemu biuru 
targowemu, były o tyle jrskrawsze, o ile odnosiły 
się do komisarza targi-wego, p. Hommego, który 
zresztą za nadużycia słnżbowe ma już dy-cyplinarkę. 
Hommemu z,rzucano wprost ie  dla tych, co d>-ją 
łapówki, jest bardzo względny. Obecny na zgroma 
dzeniu p. Krzy.ztc f Janowi z zabrał głos i oświad
czył. że już dawniej uczynił w radzie miejskiej in
terpelację co do działalności p Hommego i że obe
cnie st radca. p. Gossa, pr- wadzi przeciw niemu 
śledztwo. P  bor. * jen zapewni, że zbierze materjsł, 
a we czwartek wniesie interpelację i zapyta prezy
denta, dlaczego dotąd „tszcze siedzi p. Homme 
w magistracie i. dalej prześladuj * ludzi? Podnoszono 
też żale na funkrjonarjuizy targowych, p o .: Demia- 
now kiego, Tt czakowbkiegu i rtrażoika Fucbsa.

Plaga fjik ierska. Wobec tego, że ani ma
gistrat, ani po deja lwowska me poczuwają się do 
obowiązku zrobienia rai: porządku na placu Marja- 
ckim z fjakrami, zajmuj-y^mi pół placu, a cały za
nieczyszczającymi, zapyh-ć się godzi do jakiej wła
ściwie władzy odnieść się należy? Pewno nie ma 
na świecie di-ug eBo miasta, m jąrego pretensję ćo 
miana stolicy, gdx'eby tolerowano tego rodzaju brud

i obrzydliwe niechlujstwo na stanowisku fjakrów 
i to w miejscu, gdzie jest p o ś w i ę c a n y  kamień 
ped pomnik Mickiewicza. Czy magistrat nawet paru 
fjakrów lwowskich się boi i nie ebee icb ruszyć 
z miejsca, gdzie przez większą część duia odbywają 
dolce far nv nte.

Burzliwe zgromadzenie. Proszeni jesteśmy
0 sprostowanie niektórych niedokładności, jakie za
szły w notatce o zgromadzeniu towarzyszy krawie
ckich, w numerze poniedziałkowym Więc przede- 
wszystkiem nie ma mo^y o sporze między wydzia 
łem a przewodniczącym stów krawców i p M ęso- 
wicz nie zrezygnował wskutek sporu, ale dlatego, że 
mu na ostatmem walnem zgromadzeniu dano wo
tum nieufności. Nie jeat też zg daa z prawdą wia
domość. jakoby walne zgromadzenie miato się za-
1 juliwiać nad rozwiązaniem kasy chorych, a przy
łączeniem się do miejskiej kasy. Prawdą jest nalo- 
miast, że panu Mięsow czowi czyniono zarzuty, że 
sprowadził wielką liczbę nieczłonków, którzy nigdy 
nie należeli do kasy chorych, ani dc zgromadzenia 
towarzyszy. — Wobec tego postawiono wniosek, by 
odezjtano listę członków rzeczywistych, którzy opła
cają towarzystwo, a nieczłonkowie, by salę opuścili 
P. Mięsowicz nie cbciał s ę na to zgodzić i wsku
tek tego powstał chaos, a komisarz magistratu, p 
Hi-rzyk, rozwiązał zgromadzenie. Wtedy zaczęto wy
chodzić ze sab, a p. Mięsowicz pod silną obroną 
żydowskich agitatorów, opuścił ją. Nieprawoą jest 
również, jakoby policja pi łożyła kres bójce, gdyż na 
solę i na podgórzu ni- przyszło do żadnych bójek, 
a policja, gdy przyjechała, to już nie było nikogo.

Procesy Strajkowe. Ubiegłego czwartku od 
były się w Brzeżanach dwie rozprawy W piri«m rj
0 karżem byli: Ol-ksa Stepciów, Oaufry Żołnierz
1 tow. z Lipowiec, w Uczbie ośmiu, o przekroczenie 
§§ 460, 312 i 496, którego dopuścić się mieli, 
grożąc pracuiąeym w polu robotnikom, jeśli pracy 
nie zaprzestaną, a n. dtc przez rorr ewanie fałszywy h 
wieś i o ustawie, wydanej przez crsarza, mnącej 
rzekomo oreślać wysokuść płacy robotnika rolnego 
w kwocie 1 zł. 20 ct.

T iybund skazał Stępkowa na 1 miesiąc are
sztu, a Żołnierza na 14 dai za przesroezjnie z § 3 
ustawy koalicyjnej.

Douga rozprawa odbyła się przeciw Włodzimie
rzowi Kuśnierzowi, słuch. II roku filozofji i b turjen- 
towi J. Kirkasowi za to, że w lipcu r t  w Dusano- 
wie mieli Dakianiać lud do stawania oporu żan- 
dirmom, slow: mi: .ne  słucbajte uczytela, ani żan- 
d«rmiw*, tudzież aresztującego ich żandarma, kióry 
odbierał im broszurki, mieli obrazić słowami: ,to
pry żandarmi pryichne*, czem dopuścili się zbrodni 
występku §§ 2 9, 2-*3, 284 i przekr. z § 312. 
Rozprawę odroczono, bo świadkowie różnili się mię
dzy sobą w zeznaniach.

Z a b a w a  ru sk o  ż y d o w sk a . Do Hałyceamna 
donoszą z Brzeżan: W  sobotę, 13 bm , po szabasie, 
akademicy żydowscy urządzili tutaj zabawę z tańcami. 
Była to icb zemsta za to, że Polacy nie zapraszają 
ich na swoje wieczór.i; postanów,łi przeto urządzić 
zabawę na własną rękę. Wobec trgo PJacy nie u 
uczestoic/yli w w eczorku, ale za to bardzo licznie 
przybyli brzeżańscy pajdokraci (Utraińcy) i tańczyli 
do rana z Ruchlami i Rojzami, w antraktach zaś 
śpiewano naprzemian: ,Szcze ne wmerU Ukraina* 
i .Ne pora*. Żydzi śpiewali równirż jakieś pieśni, 
ale niewiadomo: po niemiecku, czy też w żydow
skim żargonie.. * Hałyceanin dodjje jeszcze uwagę 
od siebie: ^Zauważ-miy, że Diło doniosło o sljansie 
ukra ńsko-ż dowskim, jako o now<j , zdobyczy* 
Ukrainy

G m ach  parlamentu węgierskiego. W dniu
7 października br. otw arty  zostanie nowy gm ach 
Darlam entu węgierskiego w Budapeszcie i zarazem 
oubędzie się pierwsze posiedzenie jesiennej sesji

E c h a  kossutowskiej uroczysto żel. W sej
mie węgierskim wniesie deputowa y Birasz inter
pelację, dlaczego rząd nie wziął udziału w uroczysto 
ści Koszuta ? Drugą wniesie Gichler w sprawie nie 
wywieszenia narodowej trójkolorowej chorągwi nś 
gmachu opery węgierskirj

Z a b u rz e n ia  w  Z ag rzeb iu . Skazeno na pół 
roku ciężkiego więzienia publicystę Ra lica za pod
żeganie przeciw węgierskiej narodowi ś i, tudzież 
urzędnika Gerica na 14 dni aresztu za ostatnie 
ekscesy.

Nauc.yciele, a całowanie rąk. Rada szkol
na powiatu rokiczańskiego w Czechach, wydali roz
porządzenie, zabraniające uczn om całowania rąk 
nau zyc.idi i nauczycielek. Ma to być ze względów 
bygienicznych.

Dzieci szatana. Na Śląsku pruskim, na linji 
kolejowej Hirszhe-g-Petersdorf, jakiś niewysledmoy 
sprawca kiadł parę razy na szyoy kolejowe kilku- 
cennatrowe kamienie. Cudem prawie dotychczas uni
knięto wykolrjenia.

Spór czesko-niemiecki Z Pragi donoszą, 
że jeden z wybitnych czf mków niemieckiego stron
nictwa postępowego uczynił w kołach swoich przy
jaciół poI.tyczLycb propozycję, aby na wypadek, je 
żali Czesi trwać będą w zamiarze obstrukcji, Niemcy 
rozpo żęli także obstrukcję w sejmie czeskim. Ró 
wnieź roz—ażaoo na poutaem zgromadzeniu, czy 
posłów czeskich uważać m>l-ży wogóie za członków 
rady państwa, ponieważ nie złożyli przepasanego 
ślubowania, ślubowanie zsś cum re»trvatione, t j 
z zastrzeżeniem prawno-polityrznem, nie jest przewi- 
dz.ane w ustawie „ustrjackiej. J r s t  to zapewne tylko 
straszak, skierowauy pod adresem Czechów.

Angliey o wizycie w Poznaniu Niektóre 
dzienniki aigblsL ie podały przed przybyciem cesarza 
Wilh*!ma tr>ściwy obraz naszego poi-żenią w Pru 
sach; urzyniły t<J z bardzo wyraźną dla nas sympa- 
ją  z uznaniem dla stanowiska, obranego przez przed- 
stawicnli myśli narodowej, a zarazem krytyką metod 
pruskich. Na szczególną u ragę  zasługują d'pesze 
specjalnego korespod :nta Daily Mail. Przybył on 
do Poznania wcześnie, bo tydzień cały przed cesa
rzem, i najwidoczniej zad*I sobie trudu niemało, aby 
się rozpatrzeć w sytuacji dokładnie i sumiennie. W 
rezultacie jego spostrzeżenia tchną sz- zerą pogardą 
dla mechanizmu biurokracji pruskiej. ,N  gdy jeszcze 
i nigdzie — doniósł niedawno — nie zdarzyło mi
8 ę patrzeć na t ki sposób, z jakim tutaj obchodzi 
się pruski świat urzę iniczy ze spokojną i dziwnie 
cierpliwą ludnością*. Ooeenie zaś pisze: ,Im  Jlużej 
tu jrstem, tern głębszego nabi -ram przekonania, że 
istotDą plagą tego kraju jest nietaktowna biurokracja 
pruska*.

Dwie wystawy w Warszawie. W tych 
dniach otwarte zostały w Warszawie dwie wystawy: 
kucbarskospożywcza i zabawek i gier dziecięcych. 
Dual wystawy kucbarskirj, to same smakołyki, na 
które mcżs tobie oczywście tylko takie miasto, jak 
Warszawa, pozwolić U-ządzenie wystawy tej, to 
dzieło kuchmistrzów warszawskich, a właściwie icb 
stowarzyszenia z p. Leonem Chrzanowski * na czele.

Drugt wystawa ma już więcej praktyczne cele 
na oku; mianowicie jest ona rodzajem przeglądu,

0 ile Królestwo może z zagranicą na polu przemysłu 
zabawkowego konkurować. I istotnie pokazało się 
ie wytwórców jeszcze w tym dziale przemysłu jest 
bardzo meło. Najbogatszy jest dział gier i Zabawek 
pedagogicznych i w tym kierunku nie ma już dzi 
siaj zupełnie potrzeby uciekania się do zagranicy 
W kolekcji Juljana Millera znajduje się przeszło 
200 numerów, z którycL około 80 przypada na 
gry pedagogiczne. Firma ta wystawiła też oryginalną 
chatę zakopańską do klejenia, dalej nową grę *Ping- 
PoDg*, wyrobioną na miejscu, a będącą rodzajem 
„Lswn-Trdnisa* pokojowego, kręgle i kule, toczone 
w kra;u itp.

H u ra g a n . Z Kijowa donoszą: Pora letnia za
znaczyła skon swój w sobotę wieczorem strasznym 
bur)gt.nem, który wiele szkód wyrządzi! w Kijowie
1 okolicach. Tysiące szyb wybitych, setki drzew
w ogrodach i slupów połamanych, mnóstwo znaków 
pozrywanych, oto wynik dziesięciomibutowej wiebu 
ry, która szalała nad Kijowem. — Na Dnieprze oko
ło mostu kolejowego zatonął towarowy parostatek 
,Emanuel* na głębokości około 15 łokci. Parostatek 
wiózł z Ekaterynosławia około 8000 pudów mąki i 
żelaza; podróżoych na szczęście nie było. Załoga 
w liczbie 17 ludzi, widząc o się święci, ratowała 
się ucieczką, częścią wpław, częścią na łódkach i 
szczęśliwie dobiła do braegu. U  srócz trgo, 3 paro 
stst i, osobowe zostały silnie uszkodzone, lecz, jak
kolwiek ze znacznym opóźnieniem, przybiły do
brzrgu.

W illa ukradziona. Pewien przemysłowiec 
paryski, R d"ux. mający w St. Queotin Wspaniale 
umeblowaoą drewnianą willę mc zag'ądał do niej 
od paru lat. Kiedy chcia! w tym roku parę tygodoi 
tam przepędzić, przybywszy na mi-jsce, spostrzegł, 
że willa znikła wraz z calem jej urządzeniem.

Ojciec chrzestny. Jak donosi Journal d 
Dtbats, imię .Emil* jest niesly hanie teraz popu
larne w Rosji. Pan Loubet, prezy j-n t Rzeczypospo
litej francuskiej, odbiera stamtąd wiele próśb, prze
ważnie od ludzi klas niezamożnych, żeby raczył być 
ojcem chrzestnym nowonarodzonych dzieci. Jest tak 
uprzejmy, ze żadnej takiej prośbie m.eszkańców kra
ju sprzymierzonego i zaprzyjaźnionego, nie odma 
w;» Ma już w<ele Lelek chrzestnych córek i synów 
rosyjskich. K-żdemu z nich posyła zawsze jedoako- 
wy prezent: krzyżyk złoty emaliowany na lańzuszku 
złotym

Iron ja  losu W Frankfurcie nad Menem od
bywał s ę  wiec bankierów niemieckich. — 
Przedstawicieli bankierów miejs cowych przyjmują 
gości swoich bankietami, galowemi widowiskami 
teatralnemi itp. Stało się tedy, że w do u przyjazdu 
uczestników wiecu bankierskiego, teatr wystąpił na 
ich przyjęcie z przedstawieniem. , Zbój ów*.

Staroświecka podrós W dziaiejs yeh cza
sach rowerów i Butoirob Iow, rzadkością jest Dod óż 
końmi ; przedsięwziął Łasą wycieczkę książę Geoul, 
st-yj króla włoskiego, z małżonką swoją, księżniczką 
bawarską, i z dziećmi. Wyrus -yli z Turynu Jo Mo- 
nachjum powozem. Droga wiedzie przez Arana do 
Lago Maggiore, stamtąd zachodniem wybrzeżem je 
ziora przez Lanobbia do Locamo, a stamtąd do Btl- 
linzona, gdzie czekać będzie ks Leopold bawarski 
i razew z księstwem podąży do Monachium

Korespondencja od redakcji Pana M. K. 
W tej sprawie najlepiej s :ę odnieść wprost do do
mu bankowego Augusta Schellenberąn i syna we 
Lwowie.

Z  kraju.
Horodenka. {Pośmęcenie sokolni). W d v u  

19 października b. r. obchodzić będzie .Sokół* nasz 
uroczystość poświęcenia własnrgo gmachu. Dotycb 
czas mieściliśmy się w nieedpowładającej celowi 
realności, którą w jesieni 1901 r. nabył dr Oku 
niew<ki na ruski „Narodjy dom* i wypowiedział 
.Sokołowi* pomieszkanie.

W maju b. r. znaleźliśmy się niespodzianie bez 
da^bu, gdyż odpowiedniego lokalu ni ma w Horo- 
dence Te przeciwności jednak pobudziły nas do tem 
wytrwalszej pracy. Nie ogiądając się na niczyją po
moc, poczęl śmy skupiać siły i fundusze, e wszystko, 
co czuło się polsziem w Horodence, przystąpiła do 
.Sokola*, ażeby wzmocnić nasze szeregi. Wybraliśmy 
dzielny wydział, liczba zaś członków wzrosła w prze
ciągu kilku miesięcy z 60 oa 120 Dz.ęki niezwykłej 
energji i poświęceniu prezesa, druha Adolfa Cicń- 
skiego, w czerwcu b. r  rozpoczęliśmy budowę so
kolni, która obecnie jest już zu teinie wykończona 
i jak na nasze stosunki, ptzedstawia się bardzo oka
zale. Ginach ten będzie tu na kresach prawdziwą 
warownią polską, domem narodowym — i pomieści 
prócz sokolni z dużą salą i stałą sceną teatralną, 
także wszystkie towarzystwa polskie w Hirodence, 
a mianowicie: Towarzystwo kasynowe, Bibljotekę, 
Kółko dramatyczne, Czytelnię mieszczańską i Koło 
towarzystwa Szkoły ludowej.

Wraz z obchodem otwarcia sokolni, święcić bę
dziemy rocznicę Kościuszkowską. Pragaiemy w dniu 
tym zgromadzić we zystkie warstwy kresowego społe
czeństwa, a zwłaszcza naszych włościan polskich, 
dotychczas zaniedbywanych i w częśc. wynarodowio
nych Cbcemy podnieść icb na duchu, natchnąć ideą 
narodową — ideą sokolą

Olesko. (Posada lekatsa okręgowego). Naj
żywotniejszą sprawą, obchodzącą nasze miasteczko 
i okoliczne wsi, jest omanie kwestja obsadzenia po
sady lekarza okręgowego z siedzibą w Olesku.

Tłukła się ona dość długo po różnych biurach, 
zanim ostatecznie na tegorocznej sesji sejmowej zo
stała przy- hylm- załatwioną.

Konknrs celem obsadzenia powyższej posady 
został już przez wydział rady powiatowej rozpisany, 
a niebawem posada ta ma być obsadzoną.

Ludność tutejsza przyjęła też z niewymowną 
radością wiadomość, iż o posadę tę kompetować ma 
powszechnie tu już znany ze swych zdolności i taktu 
lekarz ze Złoczowa, dr. Mazauek. To też dajac wy
raz swej sympaiji, wnieśliśmy do wydz-alu rady po
wiatowej zbiorową, setkami podpisów zaopatrzoną 
petycję, z prośbą o nadanie posady lekarza okręgo
wego w Olesku drowi Mazanitowi i tuszymy, że 
wydział rady powiatowej pójdzie jednogłośnie za 
opinją puhliczną.

Wniesiona petycja — zastrzegamy się wjnraźoie — 
nie jest i »,dną prywatną reklamą dla osooy dra Ma
zanka, lecz tylko wyrazem ogólnej m opinji, która 
w Ieksrzu okręgowym chce widzieć nie tylko urzę
dnika publ cznego, załatwiającego .kawałki*, ale 
przedewszystkiem człowieka i lekarza, do którego 
można w każdym wypadku zupełne mieć zaufanie.

K ru k ó w . (Nowa i stara rada miejska. — 
Ubc \;cie plant. — htstauracja wt iy  Marjackiej). 
Do nowej rady miejskiej, w skład której weszło wielu 
światłych mężów, mieliśmy bardzo wielkie zaufanie, 
lecz ni-atety, nowa rada od staruj w niczem się nie 
różai. Już nowa rada do tego doprowadziła, że dla 
braku kompletu obrady nie przyszły do skulku, a to, 
czego w przeciągu kilku miesięcy nowa rada nie

dokoDuła, tego w tym samym czasie potrafiłaby także 
nie dokonać stara rada.

Z działała śu  nowej rady możnaby podnieść 
tylko trzy ważniejsze fakły: obcięcie kawałka
plant przy ul cy Szewskiej pod kolej elektryczną; 
restaurację wieży Marjackiej i wybór drlegatów, ma 
jących sprowadzić do Krakowa zwłoki Siemiradzkie 
go ; bo uchwały, że pomnika Mickiewicza nie wolno 
obkładać wiechciami, noszącymi nazwy wieńców, do 
ważniejszych spraw trudno zaliczyć.

Kiedy się rozeszła po Krakowie wieść, że zu
pełnie bezpotrzebnie obcięto przy ulicy Szewskiej ka
wałek plant pod kolej elektryczną, wszyscy byli 
okropnie oburzeni i zdawało się, że z tego powoiu 
najbliższe posiedzenie rady będzie bardzo burzliwe. 
Gdy się rada zeszła, rzeczywiście jeden z ojców mia 
sta powstał i energicznie zaprotestował przeciw temu 
obcinaniu plant, a na twarzach kilku innych ojców 
miasta malowało się oburzenie. Kiedy jednak p. 
Friedlein oświadczył, ie  obrzezania plant dokonano 
na podstawie uchwały rady miejskiej, interpelant 
i ojcowie miasta popadli w ciężką zadumę, poczęli 
kiwać głowami i na tem cala sprawa cię skończyła, 
bo kawałka plant nie ma i nie będzie.

Ciekawą też jest uchwala co do restauracji 
wieży Marjackiej Przed laty zdawało się już ojcom 
miasta że wieża Marja^ka ma chęć zawalenia się 
i otoczyli ją u dołu parkanem, ale po jakimś czasie, 
dla braku pńniędzy, mbrali przekonania, że wieża 
się nie zawali i parkan został usunięty.

Fiammanon
Sambor. (Nie wypadek, leca ebrodmi). 

W noty dnia 29 sierpnia b. r. pociąg osobowy no 
cny, dążący z Chyrowa, między stacjami Wykoty 
Sambor, przejechał zrizera kolejowego Fedia Tyra- 
wskiego, 52 lat liczącego, na śmierć. Komisja są
dowa, badająca wypadek nr miejscu, sprawę tę 
również za wypadek nieszczęśliwy przyjęli. Tymez» 
*em wachmistrz żandarmerji w Samborze, p. Szy 
bowski, śledząc sprawę na miejscu, znalazł wyraźne 
ślady krwi na polu, które prowadziły aż na tor ko 
lejowy, tam, gdzie ciało nieszczęśliwego wizera leżał 
przed przejechaniem; następnie wyszukał świadka 
kobietę, która wówczas słyszała krzyk i błagałoś 
prośbę mordowanego: .nie zabijajcie, ja mam żonę 
i sześcioro dzieci* ; poczem, śledząc dalej, dowiedział 
s-ę, że ś. p. Tyrawski mial proces ze Stefanem Par 
tyką i p.oces ten wygrał To była nić, która prowadziła 
już do kłębka, a ostatecznym rezultatem dochoazeń 
niezmordowanego wachmistrza, jest wykrycie mor 
derców w osobie Sic fana (ojca) i Jędrzeja (syna) 
Partyków 7 W oj u tycz, którzy znajdują się już wi ęku 
sprawiedliwości.

(Samobójstwo). Wielkie wrażenie wywarł tutaj 
zgon słuchacza praw, 24 letniego Leopolda L u d w i  
g a, jedynego syna tutejszego radcy dworu. Mlod> 
człowiek targnął się na własne życie. Wałcząc ze 
śmiercią, żałował nieroLWtżoego czynu i błagał ra 
tuoku, niestety je nak, wszelkie zabiegi- lekarzy 
okazały się bezskutecznymi. Nieszczęśliwy duia 17 
b. m. zakończył życie.

(Bursa ludowa). W niedzielę dnia 21 b. m 
odbyło się tutaj otwarcie i poświęcenie polskiej bursy 
ludow j.

Sanok. (Pomnik Kościuseki) W niedzielę 
dnia 28 b. m. odbędzie się tu na placu św. Jaa.>> 
uroczyste odsłonięcie pomnika Taduusza Kościuszki 
Program obchodu jest następujący: Pobudka o go
dżinie 6 rano. O godzinie 9 rano zebranie deleg* 
cyj i gości zaproszonych w gmachu .Sokola* przy 
ulicy Mickiewicza, skąd wspólny pochód do kościoła 
parafjalnego na mszę s* . z kazaniem. Pochód z ko 
ścioła w tyn. samym porządku pod pomnih. W południe 
odsłonięcie pomnika. Rozpocznie s ę kantata, poczem 
przemówi przewodniczący komitetu i nastąpi poświę 
cenie odsłoniętego pomnika, oraz złożenie wieńców 
przez delegacje. Przemówią następnie przedstawiciele 
ludu, sokolstwa polskiego i gminy miasta Sanoka. 
Po d Bladzie przid pomnikiem przyjęcie delegacyj 
i zaproszonych gości w sali .Sokoła*, a zakuńczy 
oDchód uroczysty wieczór w sali .Sokola* o godzi
nie 7V»-

Stanisławów. (Nadużycia na kolei). Jak już 
swego ozasu donieśliśmy, dnia 24 czerwca b. r. od- 
ł-yla się w tutejszej dyrekcji kolejowej rozprawa dy
scyplinarna przeciwko kilku wyższym funkcjonariu
sz m kolejowym, z powodu nadużyć, popełnianych 
przez dłuższy przeciąg czasu przy taryfowaniu świń 
w Czerniowcach.

Wyrok wypadł na niekorzyść wszystkich oskarżo
nych, a mianowicie: Radca cesarski, inspektor i na
czelnik urzędu kolei w Czerniowcach Eckhardt i za 
stępca urzędu kolei, inspektor kolejowy Gramski, 
otrzymali naganę, starszy rewident Biuhl i <f i 'jd  
kolrjowy Eliasz, zostali przeniesieni, z degraisc j 
płacy, a inspektor kolejowy i naczelnik oddziału ko 
inercjalnego w Stanisławowie p. Smolka, został za 
niedbały dozór w wykonan.u swoich obowiązków, 
jako szef oddziału, przeniesiony na inne stanowisko.

Wyrok na pierwszych dwóch funkcjonarjuszy 
potwierdził radca i inspektor kolei p, Festenburg 
□ie potwierdził zaś wyroku na resztę oskarżonych,
. skutek czego odbyła się ponowna rozprawa dyscy 
plinama we Wiedniu. Rozprawa ta skończyła się 
cynikiem smutniejszym dla ost it uch trzech oskarżo
nych, gdyż na poastawie tego wyroku mspektor 
Smolka został przeniesiony d« podrzędae stanowisko 
z degradacją co do płacy, starszy rewident B.iihl 
i oficjał Eliasz zostali suspendowani.

W kilka dni po wyroku zostali wszyscy trzej 
starsi funkcjonarji-aze kolejowi, iak Eckhardt, Smolka, 
jeden z najzdolniejszych komercjabstów tut-jszej dy
rekcji, i Gramski, spensjonowam- a równocześnie 
rozpisano kunkurs na te wczystkie trzy posady.

* Parnia dla pań, otwaHą została od óaia 
5 bm. co piątku, w zakładzie kąpielowym św- 
Anny.

Zguba. W przejrździe z ul Zyblikiewicza do 
Halickirj, zagubiono di ś rano pierścionek ślubny 
złoty, znaczouy ł te ram i: .S . M. 16 6 1895*. Zna
lazca zechce zgubę oddać do dra Krygowskiego, przy 
ul. 3 M»ja, 1. 2.

• 30.000 koron, wynosi główna wygrana loterii wy
stawy ołnmuoietiifcj Zwracamy uw gę f>z<m czytelników, 
iż ciąernienie odbędzie się ju tio  t. j. we czwartek 
doia 25 września 1902 roku, a w-zy-itkie wygrane, po 
odciągnięciu 10 proc. prowizji, zostaną w gotówce wy- 
pła one. 944

Notatki litsrackis i artystyczno.
R apertoar teatru miojaklego we Lwowie.

Dziś w w e w t o r e k :  poraź pierwszy, .Świat na 
opak*, fantastyczno-huriezkowa operetka w 5 odslo 
nach KrencTa i Lindau’a, z muzyką K. Kapellera. 

Jutro w ś r o d ę :  .Świat aa opak*, operetka. 
W « c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Krzyżacy*, 

obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryka Sienkie. icza, przirol.il na scenę Adolf Wa
lewski.

W p i ą t e k :  .Krzyżacy*, obraz dziejowy.
W s o b o t ę :  .Świat na opak*, operetka.
Odnalezienie cem ycb fresków. W kapli

cy zamku królewskiego w Lublinie (służącego od 
stu lat niemal za więzienie), po odLic.u w kihu 
miejscach tynku wapiennego, zLuważono, ii ściany 
rzeczonej kaplicy, oraz sklepienia, pokryte są freska
mi wysokiej wartości artystycznej, w stylu romań
sko gotyckim z XV wieku. Zawiadomiono o tem 
władze i poczyniono srarania, ażeby cenne zabytLi 
sztuki ocalić od zniszczenia.

Nowi ojcowie miasta.
K arol S&lepiński.

Syn Antoniego. Także aptekarz. Aptekę i 
to ck. cyrkularną, objął już gotową, bez kłopo
tu, a jeszcze z 3-piętrową kamienicą po ojcu, 
przed 25 laty. Jest bardzo energicznym zastępcą 
'•rzewodniczącego w gremium aptekars.iem, a 
w razie potrzeby i fachowym asesorem sądu 
handlowego.

Szczupły, ale zgrabny pan. który przekro
czył pięćdziesiątkę, a nie wyzbył się pretensji, 
tri sutą nie karygodnej, do świeżości oblicza. 
Wybitnie drobne rysy twarzy, o policzkach z re- 
fl ksem różowiuthim, kontrastowo odbijają od 
zapracowanego czoła, nie wolnego od zmar
szczek i osieroconego wielce z włosów, które 
niegdvś mogły być szatynowate.

N- oochwałę jego, jako ai.kuletniego człon
ka gal. Kasy oszczędności, podni ść należy, że 
opuścił tam wszystkiego dwa, lub trzy tylko 
oosiedzenia i to bez awej winy. Tem jednak 
oie zdołał zapobiedz smutnej pamięci ruaowi. 
W przeprowadzaniu swych indywidualnie po
myślanych i upatrzonych planów, lubi się za
cietrzewiać, stąd w gronie kolego w uchodź, za 
upartego.

W życiu codziennem zalatuje starokawaler- 
skim pedantyzmem i zamiłowaniem do rygoru, 
którym podwładny mu per3onal bynajmniej się 
oie zachwyca. Ruch socjalny, jak? się rozbudził 
ostatnimi czasy wśród £irmaceutów-pomccai- 
ków, przepełnił goryczą jego pryncjpalskie ser
ce po brzegi. W eje też stamtąd zniechęceniem 
i pesymizmem jak od lodowni. A jednać po
wodów nie byłoby znowu zbyt wiele. Ma ren
towną aptekę, piękną oerundo voto żonę, trzy
piętrowy ogromną rerlność w śródmieściu, dużo 
godności społecznych, mir obrotnego i energi
cznego człowieka, a wszystko to teraz bezpie
cznie uplasowane na fotelu radzieckim. Sekcja 
dobroczynna i finansowa powinny w nim zna- 
leść pracowitą i sumiennie punktualną jedno
stkę. A to się ceni...

Gdy mowa o apteka stwie, p. Karol po
trafi o zakład przekonać najróżowszego aitago- 
Jstę, iż aptekarstwo jest w dzisiejszych warun

kach najnędzniejszym interesem pod sl; ń^em. 
Być może... Na wszelki spo-ób niech p. Karo
lowi osłodą bęizie godność radcy miejskiego, 
w jaką sie przyoblekł. A że go tam przy wy
borach 800 razy skreślono jako .zbytniego k a 
tolika* (a on ani myśli być antisemitą), to je
szcze nic takie zbyt wielkie nieszczęście! Któż 
z nas nie cierpiał dla ideiP...

Emwin.

Żydowski pul rzutek * Zakładzie
Dzieciąt? Jezus.

W dniu 1 kwietnia br. w nocy, zadżwourl 
ktoś silnie do bramy zakładu podrzutków mie
l i ł  Dziesiątka Jezus przy ulicy Paulinów. D lwo- 
iek' gwałtownie szarpnięty, jękuął raz, drugi i 
trzeci. Siostra furtjanka, zerwała się z łóżka, za
rzuciła’ na siebie cieple okrycie i przez ckiy. 
bezlistny jeszcze ogród, pospieszyła ku o sto 
kroków od budynku oadalouej bramie zakładu.

Otworzyła ją ostrożnie i przez wąską szparę 
rzucili wzrokiem na ulicę. Byłe pusta, a na jej 
oytanie: .kto to? — kto dzwonił?*, żadnej 
nie otrzymała odpowiedzi.

Czyżby kto żart niesmaczny sobie urządził, 
budząc wśtód nocy pobożne siostry P — Wy
szła na nli^ę, aie wypuszczając z ręgt klamzi 
bramy i usił .wała przebić wzrokiem otaczający 
ją zmrok nocnv i mgłę wiosennych o larów,
7. ktćremi opodal na rogu ulicy stojąca nsftowa 
litaraia, słabą tylko toczyła walkę.

W tej chwili dobiegł uszu siort-y furtjanki 
cichy glos jakiś, jakby skcmleuie głodnego, 
zziębniętego szczenięcia. O aa poznała głos ten 
i rzuciła się w kierunku, skąd ją d icbodzil.

Tuż za węgłem parkanu, o kilka kroków 
od b^amy zakładu, a w promieniu ifabego świa
tła latarni, leżało pod sztachetami realności p. 
Bielańskiego niemowlę w trudne owinięte pie
luchy. Siostra porwała je aa ręce. W wąskiej 
uliczce zamajaczyła ciemna jakaś sylwetki, i sły
szeć się dał odgłos kroków szybko uciekającego 
człowieka. Widocznem było, że ten, który dzie
cię podrzucił, upewnić się chciał, że doslauie 
się ono w ręce zakonnic, a widząc, że to już 
się stało, oddalił się szybko.

Nikt już nie spal tej nocy w zakładzie. Za
konnice oglądały nowego przybysza na wszystkie 
strony. Dż ecie, około 4-miesięczną dziewczynkę, 
wykąpano, w czyste owinięto pieluchy, nakar
miono i umieszczono w kolebce, a nazajutrz 
rano, uwiadomiono kumisarjat dzielnicy i po
licję o znalezionym .przedmiocie.* Policja po
leciła agentom odszukanie .wyrodnej matki*, ma
gistrat wyasygnował parę szóitek dziennie n? 
utrzymanie niemowlęcia i — sprawa poszła w 
niepamięć.

Minęło kilka miesięcy. Przed trzema tygo
dniami zjawił się w biurze inspekcji poi cyjnej 
niejaki Hauser, izraelita i ie a jl, że rodzicami 
podr .uconugo w dniu 1 kwietniu przed bramą 
zakładu im. Dzieciątka Jezus niemowlęcia, są 
małżonkowie rytualni Lejzo'* Hauser i Ghaja 
Dru :ker, zamieszkali przy ulicy Starozakonnej. 
Nie chcąc łożyć na wychowanie dziecka, które 
było mu przeszkodą w zarobkowania, sam oj
ciec, Lejzor Hauser, pozbył go się, podrzucając 
pod parkan obok zakładu Dzieciątka Jezus. Ta
kie samo zeznanie, złożył Hauser i w kabale 
lwowskim.

Kabał sprawdził, że doniesienie to polega 
na prawdzie i zażądał ed policji zwrotu dziecka. 
Stosownie do tego, policja odaiosfa się do ma
gistratu lwowskiego z żądaniem, by magistrat 
dziecko z zakładu Dzieciątka Jezrs odebrał i 
oddał w opUkę kabatowi.

Życzeniu temu uczyniono zadesć. Strażnik 
komisarjatu IV dzielnicy odebrał dziecko od r

Kapelusz HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie.

Kapelusze słomkowe ,,Panama" i hełmy
s fabryki Gbristy w Londynie.

Marcin Muller
plac Halicki 14 — Lwów. 751
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konnic, zaniósł je do biura kahalu i zażąda! po
kwitowania jego odbioru.

Lecz tu znowu nowa wyłoniła się kwestja. 
Oto okalało się, że zakonnice dziecię tymcza
sem ochrzciły — o czem kabał dotychczas nie 
wiedział. Wzbraniano się odebnć je. Strażnik 
komisarjstu widząc to, położył dziecko na biur
ku jednjgo z urzędników kahału i nie żądając 
już pokwitowania z jego odbioru, usiłował uciec; 
zamknięto jednak drzwi na klucz i posłami po 
pohcję. Policja, wid~ąc, że kahał dziecka brać 
już nie chce, odesłała je nspowrót do komisa- 
rjatu IV dzielnicy, ten zaś znowu je w zakła
dzie Dzieciątka Jezus umieścił.

A teraz, przypominamy podobny wypadek 
z wychrzczeoiem się Arateoównej. Ile było 
wtedy o to wycbrzczenie się awantur, pościgów, 
interpelacy; w parlamencie i t. d. D ączegoż w 
tym wypadku kahał zgoła inaczej postępuje! 
Chodzi tu przecież także o żydówkę ?

„Zmierzymy się po kozacka!“
(Od nasgpyo specjalnego Juresp.).

R oh atyn  18 września.
Poseł sejmowy, p. Mngilnieki, zwołał tu 

wczoraj wyborców na sejmik relacyjny. Zebrało 
s^  paruset włościan ruskich, girść inti Lgencji, 
grono księży i pań ruskich, oraz kilku Polaków. 
Zebraniu przewodniczy! ruski kanonik, ks. Ma- 
kohoński. P. Mngilnicki, zabrawszy glos, prze
mawiał pełne trzy godziny, dając obraz działal
ności klubu ruskiego w sejmie i zaznaczając 
stanowisko ruskich prsłów w obecnej sytuacji. 
Pierwsza część sprawozdr-i óa. odnosząca się do 
historji sejmowej, była d ść bałamutną i nie 
zawierała nic nowego. Poseł <. b -żernie ty'ko 
streś.iil mowę swoją, wygłoszoną w sejmie z o- 
kezii secesji ruskich aiadi nrików we Lwowie, 
podnosząc z einfizą, że woda Wisły nie może 
nigdy zmięszać się z wodą Dniestru, bo z tego 
powstałaby... nudna mikstura apteczna (?) 
Przytaczając sprawy, nad któremi obradowano 
r  Sfjnaie, p. poseł usiłował wykazać, jak na 
dłoni, że Polacy na każdym kroku ,iręcą*, aby 
nic nie dać Rusinom i scharakteryzował ich 
postępowanie niezbyt parlamentarną opinją: 
.Bezczelność jed/ie na bezczelności i bezczelna- 
ścią pogania*. Głębokie to zdanie ruskiego mę
ża stanu, ogromnie przypadło do smaku słu
chaczom.

Główną część swoje, mowy poświęcił p. 
Mogilmcki s;. rewie strejkowej. .Strejki — rzekł 
~  raz rozpe. żęły się i powtarzać się będą da
lej ..T rzeba  było panom zaraz z początku po
godzić się z chłopami, ale tego nie uczynili... 
Za to nawarzyli sebie piwa i ledwie wypić gu 
mogą. S t r a s z ą  n a s  k r y m i n a ł e m  i ż a n 
d a r m a m i .  Ot ,  w i e l k a  r z e c z :  S w a t  p o 
s i e d z i  s o b i e  ze d w a  m i e s i ą c e ,  w y ś p i  
s i ę  p o r z ą d n i e  n a  c e s a r s k i m  „kapu-  
s t r a k u *  — a g d y  w y j d z i e  z t e j - s z k o i y ,  
t o  j u ż  s t r e j k  t a k  u r z ą d z i ,  że n i e  t r z e 
ba  b ę d z i e  w i ę c e j  ż a n d a r mó w! , . . *  Ś li
wa te przytoczyłem dosłownie.. Dalej mówił 
zacny poseł: .Panowie wam grożą i wołają:
Pocsekaj chłopie, preyjdsie sima — jeść ci nu 
dam 1 spin ess s  ułodu. Owa, a jaki będzie ko
niec? Chłop zanim spuchnie i  głodu, to 
naprzód ukraduie. Osy i  to nie mądra po
lityka?*

Dalej opowiadał p. Mogilnkki, że Polacy, 
pomimo, iż lekceważą sobie Rusinów, to jednak 
nie próżnują. .Postanowili już oddawna prze
prowadzić ialy szereg ustaw rolnych, oblizzo 
nych na całkowite pognębienie (?) i wynarodo
wienie ncszigo naredu. Nadto, aoy się zabez- 
pietzyć przed strejkiem (?) wnirśli projekt 
o b urach pośrednictwa pracy. Gdyby projekt 
stał się ustawą, to byłby bardzo niebezpiecznym 
dla nas Rus nów i dlatego posłowie ruscy mu- 
s*ą przeciw niemu glosować. .* .Mówię wam — 
wołał roznamiętniony p. pes l — otwarcie, 
moi ludzie: b ę d z i e m y  o r g a n i z o w a l i  
s t r e j k i .  Za sprawę narodową warto nałożyć 
nawet życiem! Sądzę, że  n a j b l i ż s z a  s e 
s j a  s e j m o w a  b ę d z i e  b a r d z o  b u 
r z l i w ą ,  — b ę d z i e m y ,  zdaje się, m i e 
r z y ć  s i ę  n a  s i ł y  p o  k o z a c k u ! . . . *

Po tak wojowniczem zakończeniu sprawo
zdania, zabierało glos paru włościan, którzy ża- 
kli się na ceny soli, na ustawę łowiecką itp. 
P* poseł obierał wszystko to załatwić dobrze 
Jeden z mówców zapytał, co posłowie ruscy 
uczyń,ą, jeżeli sejm dalej będzie ignorował icb 
tądania. P. Mogilnicki odrzekł, że dopiero po 
Wyczerpaniu wszystkich sposobów, b ę d z i e  
n i o ż n a  m ó w i ć  o o b s t r u k c j i .  Ostate
cznie przyjęto rezolucję, w której zgromadzeni 
wzywają posłów ruskich, aby występowali w sej 
P le stanowczo i śmiało, oraz wyrażają p. Mo-

) gilnickiemu wotum zaufania, Odśpiewaniem pie
śni .Szcze De wmerła Uiraina* zakończono ten 
sejmik relacyjny, lub raczej agitacyjny.

Z. L .

saaewk.
L w ó w  23 września.

(Rafinowany oszust).
Oskarżony Winnicki, do winy się nie po

czuwa. Przyznaje, że od kogo mógł — poży
czał, czynił to jednak w najlepszej wierze i 
z zamiarem oddania. Ciotka jego z Zaleszczyk 
obiecała mu pożyczyć 500 zł., matka jego na
rzeczonej, także mu 500 ?.ł. na spłatę długów 
dać obiecała, skoro tylko za dzierżawę propina
cji dostanie pieniądze.

P r  ze w.: Jak się nazywa pańska narze
czona ?

O sk : Tego powiedzieć nie mogę, gdyż to 
skompromitowałoby ją. — Posad nie obiecywał 
nikomu, z grzeczności tylko pumagał w wyszu
kaniu ich dla policjantów za pośrednictwem 
biura śp. pani Biernackiej.

O s k a r ż o n a  p. Kummerowa, wdowa po 
djetarjuszu mrgistratu, do winy również się nie 
poczuwa. Namawiała wprawdzie świadka Horo- 
szkę, bv nie mówił wszystkiego w sądzie, ale 
nie wiedziała, że tego robić nie woluo.

Świadek H o r o s z k o ,  niegdyś kapral poli
cji, który łudzony obietnicami Winnickiego, po
rzucił służbę policyjną, służy obecnie jako ka 
prał w 80 pp. Zeznaje zupełnie po myśli aktu 
oskarżenia.

Świadek G b o ł o d e c k i ,  radca pocztowy i 
rzekrmy .wujcio* oskarżomgo, przeczy jakoby 
był jakimkolwiek jego krewnym. Wie o tem, że 
oskarżony był w swoim czasie (ksped)torem 
pocztowym i jako taki za sprzeniewierzenie zo
stał wydalony ze służby pocztowej. Ponadto 
nic o nim nie wie.

L w ó w  23 września.
Na rozprawie dzisiejszej, przesłuchiwano 

jako świadków policjantów K a r a i m a  i 
S a l w ę ,  których podsąday był oskubał. Ze
znają zgod <ie z aktem oskarżenia.

Ś w .: Ł u k a s i e w i c z ,  urzędnik B >nku 
krajowego, opowiada w jaki sposób zdclal Win
nicki wpoić w urzędników Banku przekonanie, 
że jest zamożnym człowiekiem i ma wysokie 
konneksje. Opowiadał, że żenić się będzie z 
miljonerką panną Rozwadowską, że hr. S. - 
mieńska jest jego ciotką itd. Wyłudził w tan
sposób od świadka podpis na wekslu opiewają
cym na 120 koron.

Pani S i e p r a w s k a ,  do której pieal
oskarżony z więzienia listy z prośbą, by zeznała 
w sądzie, że obiecała tnu pożyczyć 1000 koron 
na spłatę długów. Pomimo sprzeciwiania się
obrony i jej samej, zaprzysiężono ją. Zeznaje, 
że Winnicki mieszkał u niej i jej matki, i że 
pożyczyła odeń w swoim czasie 20 kor. O tem, 
aby pożyczyła Winnickiemu 1000 koron i mo
wy nie ma, gdyż tyle pieniędzy ona nie miała.

Następnie odczytuje przewodniczący listy, 
pisane przez Winnickiego z więzienia do .Ł a
skawych i drogich pań* Kummerowej i Kar
pińskiej. Prosi on w nich obie panie, by go 
ratowały, pisząc dr-ń listy, które śledztwo ca- 
I hy um«rzyly. Skarżył się przed tymi paniami, 
ż i sędzia śledczy, dr. Wasung, który jego spra
wę prowadzi, mści się na nim za to, że on zro
bił awanturę jego żonie na balu akademickim 
(Wes (ość w sali), i że jest on .ofiarą zemsty 
podły.h ludzi*.

Prosi dsiej w tych listach, by pani Sie
prawska zgłosilą się dn sądu i zeznała, że obie
cała pożyczyć mu 1000 koron — to go uratuje. 
Wogóle, w listach tych — a rd zytuje ich prze 
wodniczący 9 — dyktuje Winnicki cały plan 
swej obrony, namawiając do kłamstw i fałszy
wych zeznań.

Sw. J a s c h i k ,  urzędnik Banku krajowego, 
najbliższy sąsiad biurowy Winnickiego, powtarza 
fantastyczne opowiadania oskarżonego o swoich 
stosunkach rodzinnych. Rzekomo jest on synem 
bardzo bogatych rodziców, którzy mu jednak 
nie pomagają, a to z tego powodu, że złapał 
on raz ojca ,na  gorącym uczynku* i powie 
dział o tem matce. Ojc i rozgniewało to do tego 
stopnia, że odmówił mu pomocy.

Godz. 1 w południe. Przesłuchanie świadka 
Jaschika trwa dalej.

Hiljcnowa defraudacja w Łaender- 
banku.

(Telegr. wDsienniha Polsk.*). 
W ie d e ń  23 września. Dyrekcja Laen- 

derbanku zasuspendowala czterech urzędników, 
podejrzanych o to, iż brali udział pośredni lub

bezpośredni w malwersacjach Jellinka. Jednego 
zasuspendowano za to, iż zaniedbał kontroli, 
która była jego obowiązkiem, trzech zaś za to, 
że wraz z Jeltinkiem grali na giełdzie i że za
pewne wiedńeli, skąd Jellinek na grę swą bie
rze pieniądze.

W biurku Jellinka znaleziono bony na 
bardzo znaczne sumy, podpisane przez tych u- 
rzędników. Niektóre były na 10.000 i koron i 
wyżej.

Izba giełdowa wytoczyła śledztwo ośmiu 
właścicielom kantorów giełdowych, którzy grali 
na giełdzie dla Jellinka, lub jego żony. Jest to 
jednak, o ile się zdaje, tylko finta, oblicz, na na 
zmylenie publiczności, gdyż w Wiedniu publi
czną jest tajemnicą, że dla Jellinka grali także 
członkowie izby giełdowej.

Spólnik Jellinka, Adf If Pollak, odstawiony 
został do sąiu karnego. Kuratorem Jellinka mia
nował sąd adwokata dra Hugona Taursiga.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Bank dla handlu i przemyśla.
K ra k ó w  23 września. Dziś po południu 

odbędzie się posiedzenie rady zawiadowczej 
Banku galic dla handlu i przemysłu w sprawie 
uzupełni nia rady zawiadowczej, z p-swedu 
ostatnich rezygnacyj.

Teatr polski w  P» znaniu.
P o z n a ń  23 września. Tutejszy teatr pol

ski ruzp? cząi nowy sezon sztuką Fredry .Wiel 
kie bractwo*. Dyrekcja zaangażowała nowe siły: 
pannę Orwidównę i pp. Kalinowskiego i D ,- 
brzańskiego.

O następstwo po W ittingu.
P o zn a ń  23 września. Dr. Lewiński c- 

glasza w Pos. Neuesłe Noćhrichten, że bynaj
mniej nie myśli ubieg ć się o spuściznę po 
W.ttingu i na wypadek wyootu na burmistrza, 
nie przyjmie tego mandatu. Jutro odbęaą się 
wybory. Rozstrzygać będą radoi polscy, ponie
waż dwa inne stronnictwa są równie silne.

W alka z kościołem we Francji.
B o r d e a u x  23 września. Władze skar

bowe zarządziły u br. Castellane egzekucję; za
brano mu powczy i uprząż, ponieważ stosowni > 
do uchwały mityngu, powziętej z powodu 
zamknięcia szkól Jtongregacyjaych, nie cbcial 
płacić podatków.

Rewolucja w  Wenezueli.
N o w y  J o rk  23 września. Amerykański 

okręt wojenny z 300 ludźmi i 6 działami na 
pokładzie przybył dziś do Golon (w Kolumbji).

Dobroczynna fundacja.
L ord yn  23 września. B uro Reutera do

nosi z Bombaju, że niejaki Vardia, jeaen z wy
bitnych obywateli Bombaju ogłosił, iż zamierza 
ofiarować miljcn funtów szlerlingów na cele 
dobroczynne; mianowicie z odsetek mają być 
wypłacane wsparcia osobom, k'óre w jakimkol
wiek kraju przez przypadkowe nieszczęście po
zbawieni zostali środków do życia.

B u d a p e sz t  23 wrztślia. Dziennik 
urzędowy ogłasza spensjonowania intendenta 
te a t ró w  królewskich hr. Stefana Kegleyicha.

M adryt 23 września. Minister spaw za
granicznych zaprzecza pogłoskom o sejuszu mię
dzy Francją a H zpan ą.

Dział ekonomiczny.
— W. lne zgromadzenie Tow. akcyjnego 

dla suchej destylacji drzewa (fbia słynnego kassel- 
skiego ,Trebertrocknungsgese’ls haft*) odbędzie się 
we Lwowie, dnia 3 października rb.

W l C d C r .  23 września, (ffielda sh*  
irn&il). (Korsa w koronach i po 50 kilogramów) 
Ptsanica aa jesień od 7 06 do 7*07, na
wio nę od 7 31 do 7 32 żyto aa J -»s' i « 
od 6 42 do 6 43 aa wiosnę od 6 ’59 do 6 61 
kukurydss sierpień wrzesień od — •— do — ,
na wrzesień-październik od 5*94 do 5 96, aa raaj- 
łterw isj eii — - do — — , swjm na Jesień t>i 
5*93 co 5 94, aa wiosnę od 6 19 £a 6*20 
atpak aa 3;a?piań-w?z«ii*ń oi 10 60 do 'O C 
na wrze sień-październik od — *— do — *— , na sty 
czeń-Juty od —*— do —'— , fclsi a
wrzesień grudzień -- do —■ Usposobienie
słabe. Pogoda piękna.

R u d & p e s z t  23 września. 
thołon)'). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.)- Psze 
aiea aa paźdeiereik <>d 6*81 do 6 82, na kwie
cień od 7 09 d i 7 10 żyto a* październik od 
6*09 do 6  0. n t kwiecień od 6 26 io 6 28
owies re  październik od 5 '62  do 5 63, ?a

j kwie icń od 5*90 do 5 91 kukurydze wrze

sień — *— do —* —, aa maj od 5 49 do 5*50; 
wepak aa sierpień od 1 1 4 5  do ll* 5 5 . Ofeny 
aa psztaiee mierne. Chęć kupna ogran. Uspo
sobienie słabe. Chlodao.

W iedeń 23 września. (Giełda połudaiow* 
godziaa 12 m. 45). Marki 117 13 Renta majowa 
101 15 Wręg renta koronowe 98 05. Aksja aua* 
saki. kred. 688 50, A keje węg ia tl. kred. 7 31 —  
Akcje Anglobaaku 278* - ,  Aksja Uaioabaaku 
643* - . Akc,s Bankrerclau 4*7 — Akrir LS«óe» 
fcai ki 398 —, Akoja kolei państw. 7 8 25 Lont 
hardy 79 Akeja koli i Elbetha! 468 50 Akt)*
fabryki b r o a i  Akaje tytoaiows 322 —
Akcja Alpiny 378 50 Rims Murmaji — * — ,
Akcja pragskiego Tow. łel. 1575, Losy turteki- 
115 50 RuLie 254*— Usposobienia spokojne.

B e r l i n  23 września. (Giełda posaanL . Akcje 
k-ndyrowi 217 - .  Towarz dyskontowe 188 60 
U*pn&ohie«ir spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 23 września o godzinie 7 wieczorem 

N o w o ś ć  !
Po raz pierwszy :

Ś W U T  N A  O P A K
( Di e  y e r k e h r t e  We l t )  

fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 
Odsłona 1 ,Klub aerenautów*. Odsl 2 ,W  chmu
rach*. Cdsl. 3. .Tajemnicza wyspa*. Odsł. 4. .Przy
tulisko dla .lekkich mężczyzn*. Odsłona 5. .Pań

stwo kobiet*.
O S O B Y :

Królowa tajemniczej wyspy pna Porecka
Mora, adjutant królowej pni Okońska
Balsama, minister wo,uy pni Kliszewska
Serpa, minister marynarki pna Jaroszówna
Pinta, minister sprawiedliwości pna Łęska
Alneda, minister spraw we

wnętrznych pna Ostrowska
Franciszek Hdlwig, prezydent

klubu aeronaut .Kondor* p. Kratochwil
Fryderyk Langen, człon klubu p. Okoński
Teobald Wichtel. człon, klubu p. Lelewicz
Adaigiza, żona Wichtla pni Kasprowieżowa
Quasius, modystka p. Kiczman
Ri deryk, jego siostrzeniec p. Nuwscki
Ertbuszko, kucharka u Quasiusa p. Roman
Niańka p. Węgrzyn
Anna, policjant pni Malawska
Gogo pna Staszko
W odsłonie 5 .Kuplety* pani Kliszewskiej z m u

zyką prof. Słomkowskiego.
Tańce i ewolucje układu p. Sachsa. W odsłonie 5 
.W ielki taniec światowy* z udziałem pań : Staszko, 
Wandy i Adeli Sachs i Bewilakównej p. Sachsa 

i Gorps de ballet

N E K R O L O G I A .

Przyjechali dn Litow a.
dnu  23 września 1902 r 

HOTEL GEOHOE. Hr F. F irw ąn  z J jw otow ł  A. 
Migiągiewicz z Sanoka. M. Żychoń z Bajaniec. R Hirscb 
z Hamburga. A. Bączkowski z Dobro w idy. M Brykczyń- 
ski z Pacykowa. W G.bleuz z Krakowa. B. Zaleski z 
Rosji. J. Grttawałd z Pr gi B, Dukaj z Wrocławia. Ks. 
J. Trzopiński z Kochawiuy.

HOTBh. EUROPEJSKI. Hr. J. Pinińska z Grzyma- 
łowa P. Tyszkowski z Chuwnika. 1 . Burzyński z Bn- 
czacza. S. Żelechowski z Korczowi.. H, Ag -psowirzowa z 
Błażwi. A. Szymański z Pet-rsburga J Jaw irski z K ra
kowa. Fr. Mil ński z Cześrika. B. Jedynakiewicz z 
Tartarowa K. Makarów z P ro s t"  rf iw . M. Slernad ze 
Stanisławowa

MadesłaHe.
Rubryka ta ni" pachodzi od redakcji, która też nie bierzr 

na siebie żtduej za nie odpowiedz alności.

Nadworny i przyboczny inearz -  dentysta
Dr. Z. REINHOLD

pow rócił i ordynuje byicstusfea 1 29

^Ostrzeżenie”.
Ponieważ po>wiłv się liczne imitacje maszyn grają
cych płytami G r a m o p h o u o w e m i ,  og ta-ga się P. T. 
Publiczoość, że p-awdtiwa rnauyua nos, nazwę .Gra- 

muphon* i jest zaopatrzona marką jchroaną :

' 0  > : - r ' ' ‘ 
r r j i . i j r : ' ^ ‘v4i a  a r k

Takowa znaiduje s‘ę tylko na stadzie u naszego >neral 
m-feo zastępcy na G ili. ję  P . U '" - s k ie g o  wa Lwovie, 
plac Marjacki I. 8 — Dyrekcja Tow. akeyj. .Gramophon* 

we Wiedaiu. 1050

Specjalista chorób nerwowych 
D r .  M .  S w H a l s k i

ord. od 3 - 5  p op o ł. ui. A k a d e m ic k a
I. 11, i.arter w lewo. 1027

P. Eugenia Weckertirn? ^ kp,“f “ LV-
częła n a u k ę  k r  j r  w s- oj szkole n - .  1 4 o |» e r -
n i f e a  8 ,  i przyjmuje wpisy codziennie. 1035

Instytut Uetwiezna -  ttmtystycmy
Lwów, ał. Kupemikz L 3, SIS

w którym wykonywa się plomLcwanib wyjn '.w a ie  zę
bów bei: boln, lecznnie chorób d'.iąseł i jamy ustnej, 

zęby sztńczue w karczutu. złocie , ba- płyta?.
Reperatnry z prewincj: nskuteczui. edwrutnie.

I n s t y t u t  o t w a r t y  o a ły  d z ie ń .
Lekarz - dentysta 1 ecnnik-demy-ia
M. Lisowski. Z i m m -  Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
eygn retow *

S A 7 & C W S K I B

„ F m r  i
cienki. przc#rociy»t*)

w yraka

S, S. NIEHOJDWSHESO
L W eiW i* ,

S i w iz i i z l i  io  n ib yett as

M k ś "
iiinelki Bif<ja»n<i6»

Atetler den tystyczn e
ul. H e tm a ń sk a  I. 6 .

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
wykonywa :

plombowanie, wyjmowaoi- zębów bez boln, wstawianie 
sztucznych zębó* w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 398

Krynica
w  Willi pod „Triema rózami“

położonej obok ł zienek i wprost nrcczego parku zakła
dowego i połą;: cnej z nim o d r ę b n o  w - j ś c i e m  
są do nabycie pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komtortem i wygodami, ua dn., tygodni, luL sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsen reslanracja ■ cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych inferrn >cyj udzieli 1 trząd.

i

(83) N . A . L E J K IN

J rm o ry sty czn y  onia podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
®ówr-: Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K .

_ ~~ Znowu meczet? — zawełała Giafira
Semenówca. — Nie, już chyba nameczetowa- 
liśmy się dosyć.

Nie, ta m  teraz nie m a c ze t, lecz mieści 
się a r se D sł su łta ń sk i.

— Bóg tam z uiir! My nie wojskowi. Go 
nam przyjdzie z oglądania halabard, pik i ka- 
rnticów ?

Tam, proszę pani, nie wpuszczają do 
wnętrza... a  może życzycie sobie państwo wi
dzieć grobowce sułtanów?...
, A, tam wieź, wieź, niebożę. Groby suł- 
tanów komerznió wypada widzieć — odezwa! 
się l.koiaj I runowicz. — To zapewne na 
cmentarzu? Ciekawa rzecz, widzieć cmentarz 
Grecki.

—J Nie, nie na cmentarzu. Grobowce mie- 
szłzą się w osobnem, wspaniałem mauzoleum, 
ale poza niem znajduje s ę  także stary cmen
tarz. To w Stambule, przy głównej ulicy... Bar
dzo blisko. J

Nureuberg rzekł woźnicy coś po turecku.

Ten uderzył lejcami po grzbiet... b koni, które 
szły stępo i powóz pomknął szybciej.

— Mikołaju Iwanowiczu, ale ja już gło
dna.., — odezwała się do męża Giafira Seme- 
nówna.

— Ba, mnie także coś ćmi... Bo też i po
ra już spóźniona. Wiesz? Oglądniemy jeszcze 
groby sultańskie i jazda do restauracyjki!

— Prześliczna jest wiedeńskiego restaura
cja w bazarze tureesim. Przyt m nie potrzeba 
prze eżdżać na druga stronę ZL-tego Rogu — 
zauważył z kozła Nurenberg. — Jest tam uaj- 
lepszego kuchnia europejskiego i najlepszego 
wino tureckie.

— Dziwna rzecz przecie: jak może być 
wino u takich ludzi, którym zabrania go reli- 
gja? — odezwała się Glafi-a Semenówna.

— E. mad'me, co tam religja! Jeżeli Dani 
chce wiedz eć, to Turcy tak piją, że nie ustą
pią nawet Rosjaninowi. Tylko piją tak, aby 
nikt nie widział.

— W>ęc może jedzą także wieprzowinę i 
kiełbasy?

— Fe I... A pewnie, że jedzą... Największe 
jenerały jedzą, ale tak, ażeby o tem nie dowie
dział się Szeik-uMsIam — odrzekł Nurenberg. 
— Wędzonkę jedzą i kiełbasę jedzą i mają 
Francuzki na utrzymaniu...

W dziesięć m nut później ekwipaż zbliżał 
się do grobowca sułtanów Abdul Hamida I., 
Mustafy IV. i icb żon. Bvl to niewielki, ale pię
kny gmach z kopulą, miał duże okna w stylu 
europejskim, ale zasłonięte gęstemu kratami. 
Przez okna widać było kilca grobowców. Do- 
kuła ścian zatrzymywali się przechodnia, zagląda
jąc przez szyby do wnętrza.

— Można i przez okno zobaczyć troeba,

ale nie żałujcie już państwo medżidie, a zapro
wadzę was do środka mauzoleum. Medżidje — i 
zobat życie wszystko, — mówił Nurenberg, ze
skoczył z kozła i zastukał do furtki, wiodącej 
□a podwórze.

LXXV.
— Nic, dość już tycb meczetów! Ten gro

bowiec sułtański — to znowu meczet. Taki 
sam Turek, czytający korau na kolanach, te sa
me lampki z oliwą... Gzyż to my jakie husytr 
muzułmańskie, że uwzięliśmy się pielgrzymować 
po meczetach? — mówił Mikołaj Iwanowicz, 
wychodząc z mauzoleum. Po co, właściwie, 
mój póipoczciwcze, prowadziłeś nas do środka, 
skoro i sułtanów i icb żon grobowce można 
doskonale widzieć z ulicy, przez okni? Niepo
trzebnie tylko wyrzuć liśroy rapdżidje srebrem, 
a to zniczy więcej, niż naszych dwa ruble, — 
mówił z wyrzutem do Nurenberga,.

Ten rozkładał ręce i usprawiedliwiał się.
— Panie, wszyscy znakomitego turyści oglą

dają...
Do męża zbliżyła się Giafira Semenówna i 

rzekła szeptem:
— Bo on wcale nie dał medżidje za wstęp. 

Wsunął tylko jakiemuś staremu stróżowi dro
bną monetę w garść — i to wszystko. Widzia
łam doskonale.

— A urnie porachuje! Niech go tam dia
bli biorą. Tylko już dość nam, bić pokłony 
Mahometowi w meczetach!

Małżonkowie wsiedli do powozu.
— Teraz zawiozę państwa do znakomity 

bazar turecki. Jest tam doskonałego restaura
cja wiedeńska i można zjeść śnkdanie, — za
powiedział Nurenberg.

— Jakie śJ id an ie  o godzinie czwartej? 
Odrazu zjemy obihd Głodny jestem, jak p-es — 
odpowiedział Mikołaj Iwan>>wicz. — A pić eh-e 
mi s:ę jeszcze bardziej... Ach, herbaty, herbaty! 
Z jakąż rozkoszą dałbym teraz medż.cie, glyby 
tak można zasiąść sobie przy samowarze i po 
rosyjsku, po ludzku, starym obyczajem pić her
batkę !

Powóz pędził po wąskiej uficzce. Piesi, kon
ni i tragarze z objuczonymi osłami, co chwila, 
odskakiwali ns stronę, aby pojazdowi zrobić 
m ielce. D imki po obu stronach uliczki były 
malutkie, budowane na sposób turecki z okna
mi, rozmieszczonemi wedle potrzeby, bez żadnej 
symetrji. Pomiędzy domkami trafiały się nieza
budowane place, ogrodzone parkanem. Tu i ów
dzie w tem oparkanieniu znajdowały się targo
wice przedmiotów sncżywczych. Były to budy, 
zbite z ć -sek, a sprzedawano w nich gotowaną 
fasole, kukurudzę, cbleb biały. Na prowizory
cznych ogniskach stały czajniki z gorącą wodą 
na kawę. I oto, aż tutej, w jednym z krami- 
ków las pozwolił Mikołajowi Iwanowiczcwi uj
rzeć prawdziwy samowar rosyjski. Stal on na 
ławeczce brudny, pozieleniały, ale parował i ki 
piał. Był to wierny widok samowara, jaki 
u nas w Rosj. spotyka się po wsiach w czasie 
uroczystości odpustowych, z tą tylko różnicą, że 
tutaj, na szrzycie, sterczała dumnie ogromna 
rura miedziana, którą u nas kupuje się wpra
wdzie wraz z samowarem, ale której nigdy się 
nie używa. Mikołaj Iwaoowicz saojrzat na sa
mowar i krzyknął:

— Głasza! Bój się Boga! Nasz samowar 
rosyjski! A to niespodzianka! Dopiero co mó
wiłem o samowarze, a tu samowar przed nami! 
Hej, woźnica! Arabadżi! Stój, stój!

1 MAolaj Iwanowi z stanął w powozie, 
chwytając woźnicę za ramiona.

— Sluchajno, Atanazy Iwany zu! — rzekł 
do przewoinika. — Widzę tutaj samowar, więc 
zapewne można będzie napić się herbaty.

Ten kazał woźnicy zatrzymać konie i od
rzekł :

— O zywiście, można. Nie wiem tylko, czy 
tak znakomitemu gościowi z małż >nką wypada 
pić herbatę w całkiem cbłooskiej kawiarni.

— En, co mi tam ! Kto mnie tutaj zna ? 
Głasza ! Chcesz napić się tutaj herbaty ? — 
zwrócił się do żony Mikołaj Iwanowicz.

Ta zmięszala się,
— Nie bardzo to wypada,.. Tiocbę amha- 

rasujące... — odpowiedziała po chwili. — Tu 
w dzę, jedzą tragarze i poganiacze osłów piją... 
Ale, wszystko jedno 1

I poczęła wysiadać z powozu. Wysiadł także 
M koiaj Iwanowicz.

— Ej, kajnak! (tz. samowar) — krzyznąl 
na Turka, który wyskoczył z poza straganu w 
granatowej kurtce i z wielką czci* przykładał 
dłoń do czoła. — Kajaat! Herbaty można się 
napć?  Herbaty, herbaty... Rozo mi es;. ?

Życzenie Mikołaja Iwanowicza natychmiast 
przetłómaczył Nurenberg na iezyk turecki. Tu
rek radośnie wyszczerzył r?ąd białych zębów, 
odsunął deskę i prosił gości, ażeby weszli do 
wrętrza. W kramiku byli już irrni goś‘ie, sie
dzący po turecku na brudnej ziemi. Byt tam 
czarny chłop w zaw jji z bruonyct szmat 
o twarzy niezwykle długiej, oraz drugi, w zru- 
działym, natłuszczonym fezie, z siwym, długim 
wąsem, w rozpiętej koszuli, z pod której wy
glądała pierś woloebatu, ciemna, u muskularna. 
Obadw&j jedli coś palcami z miseczek. (O. d. »>.).

atnie! otrzyma każdy na żądanie okazowy numer najlepszego pisma humorystycznego „ Ś m ig u s 11, który zamieszsza w każdym numerze
wspaniale ilustracje, humoreski, dowcipy, szarady i łamigłówki do nagrody.

Do każdego numeru dołączony jest bezpłatny D o d a t f e k  n u t o w y .  ~Wt
Administracja ,Ónuguca* Lwów, ulica J k&demlcka 10.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 24 września 1902 r.

1 1 6

SZLACHETNY MŚCICIEL
Powieść i  francuskiego.

— A b ! — krzyknęła Pola głosem rozdziera
jącym. — T"i kobieta prawdę powiedziała... to 
ja, ja zabiłam chorego, ja wlałam bezwiednie 
truciznę!...

Upadła Da szeslong i gorzko płakała.
Sclaoge uklękła przy jej nogach, czekając 

wyrokn i przekleństwa.
Lecz Pola już jej powiedziała: nie chciała 

przeklinać i głosem przerywanym odezwała się 
w końcu:

— Jeżeli boleść moja może być karą dla 
ciebie, Solange, to niech ta kara obmyje cię 
z grzechu. Maie zatem wybrałaś, jako narzędzie 
twojej zbrodni i irnie, nieszczęsną, udało ci się 
natchnąć zwątpieniem...

Zwróciła się potem do doktora i błagała 
ze złożonem rękami:

— Janie! Gzy będziesz mógł przebaczyć 
kiedykolwiek to zwątpienie, tę obelgę, jaką ci 
wyrządziłam, w następstwie Której sprzeniewie
rzył-m się wszystkim moim przysięgom, zapo
mniałam, że jesteś wybrańcem mojego serca, do 
którego należało całe życie moje.

Jan  podszedł i u jal ją  za rękę.

— Polu, jednakowo cierpieliśmy w życiu 
i teraz złączmy naszą boleść i odkupmy prze
szłość miłosierdziem!.. Przebaczmy tej kobiecie.

Pola oparła piękną głowę na ramieniu Ja
na i wyrzekła łagodnie:

— Solange, tak samo jak przed wyzna
niem, tak i teraz przebaczam ci wszystko coś 
względem mnie zawiniła.

— Dziękuję ci — rzekła pani Langlais, po
wstając. — Wyznałam zbrodnię, teraz trzeba, 
abym ją odpokutowała.

— Przedewszystkiem — dokończył Jan Gal- 
lois — niech nikt nigdy nie podejrzywa nawet 
strasznej tej tajemnicy...

Pociągnął ją do okna, pokazał Leopolda i 
Alicję, siedzących na ławce pod drzewem.

— Przeszłość pogrzebana, nie trzeba tym 
dzieciom mrozić kwiatów przyszłości.

— Kwiaty przyszłości? — jęknęła Solarge 
ze łzami. — Klara była także kwiatem, moja 
słodka Klara, którą zabiłam i której już nigdy... 
nigdy nie ujrzę!

— Nie trzeba rozpaczać — rzekł Jan Gal- 
lois wzruszony do głębi. — Czyż to już nie 
jest laską tego anioła, że pani żałujesz za grze
chy ?...

Solange — odezwała się Pola — imię Kla
ry, to jest modlitwa, wymawiaj je często, ono 
cię zbawi.

Wyszli z pokoju razem.
Na dole pani Langlais spotkała się z Re

giną.
Zadrżała i nie mogła pokryć zawstydze

nia. Sierota ze swej strony cofnęła się ze 
wstrętem.

Pani Larglais zrobiła pierwszy krok, po
dała rękę Reginie i odezwała się błagalnie:

— Moje dziecko, jeżeli jeszcze me prze
baczyłaś, przynajmniej pokryj na jakiś czas 
twoje uczucia. Nie rzucaj cienia na duszę mo
jego syna, potępiając matkę.

— Gictko — odpowiedziała Regina wzru
szona temi prostemi słowy — ani cię sądzę, ani 
potępiam. Nie ja zmniejszę szacunek w duszy 
Leopolda, jaki winien swej matce.

I zadając sobie gwałt, podała czoło do po
całunku ustom, które tyle razy zniewagi jej 
rzucały.

Solmge nie śmiała pocałować tego czoła 
dziewiczego. Odeszła, pozostawiając dom za
smucony, zabierała bowiem Leopolda do Pary
ża, aż do chwili uroczystych zaręczyn.

Piotr z Reginą, zabrawszy Alicję i Je
rzego, odprowadzili gości na dworzec kolejowy 
w Gbinon.

Pola i Jan zostali sami.
Potrzebowali chwili rozmowy po tylu prze

bytych wzruszeniach.

— Janie, czy to może być prawdą -  rze
kła Pola — żeby syn tej kob.ety został mężem 
mojej córki?

— Sama na to odpowiedziałaś, Polu — 
odezwał się Jan z wielką powagą. — Czyż ta 
kobieta nie miała córki anioła? Dlaczego Leo
pold nie miałby być więcej bratem Elary, niż 
synem Soiange?

IX.
P o k u t a .

Gzas jest najlepszym lekarzem, uciszył bo
leść, obdarzył wiględoym spokojem istoty, za
mieszane w długi trzydziestoletni okrutny dramat.

Płynęły dni za dniami, miesiące za mie
siącami.

Wierna pierwszej żałobie swego serca, Re
gina nie zdjęła krepy przed końcem roku.

A przy nadejściu rocznicy bolesnej, chcia
ła być na kocbanym grobie, w którym spocty- 
waly resztki śmiertelne tej, Która była jej sio
strą i rywalką jednocz°śnie.

Powróciła zatem do Paryża razem z Janem 
Gallois i Piotrem Le Louarn.

Jan Gallois pozwolił obojgu młodym od
wiedzić panią Langlais, która przyjęła ich bar
dzo czule.

Regina znalazła ciotkę bardzo zmiesion^, 
tak pod względem fizycznym, jak moralnym.

l-ecz jeżeli piękność jej nikła, dusza jaj 
otrząsała się stanowczo z brzydoty występku.

— Regino, — rzekła po pierwszych przy- 
witaniacb — gdybym śmiała, zaniósł?Dyn do 
ciebie jedną prośbę...

— Powiedz, ciotko — wiesz, że zrobię 
wszystko, co jest w mojej mocy.

— Chciałaby m jechać z tobą na grób w 
Montmatre...

— Ob! ciotko 1 — zawołała Regina — i 
nie śmiałaś tego powiedzieć?

Uiożyly zaraz, którego dnia pojadą, lecz 
wpierw Regina chciała zobaczyć miejsca, będą
ce świadkami śmierci Klaruni.

W gabinecie wrje, w pokoju Siary nic się 
nie zmieniło.

Regina stanęła we drzwiach i objęła wzro
kiem pokoj, przez śmierć opustoszały.

Drżąc cbIs, poszła do łóżka, na którem 
Klara skonała, uklękła i modliła się długo.

Wstała w końcu i opuściła miejsce, gdzie 
taką wielką boleść przeżyła.

Nazajutrz, o umówionej godzinie, Regina i 
Piotr czekali Da paną  Langlais przy bramie 
cmentarnej na Montmartre.

Solange przyjechała w grubej żałobie; przy
witała Piotra i ujęła pud ramię Reg<nę.

(Ciąg daisty nastąpi).

Krrola B a łła b a n a
następca J Ó Z E F  0 2 V 1 Ń « I K I

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 3  poleca:

HERBATY tbiństa „a-ó̂ o |
z wyborm m  sn &k.em i aromat, nom ą 
P i l  klg CoDgo cesarskie . . zł 2 —

,  ,  F a m i l i j n e j ................. 3~—
,  ,  M r U n g e ....................... 4-—
. ,  I a p e r a l  ......................... o 1—
• » W yr wek z na] heib. ,  1 PO

Z* mówień a z prowincji nskn tecn ia  się 
odwrotną poci tą  n e  licząc epakewan a.
KAWY nfc> - « y ch gatnnkach o sma
“ U l  ku a-om atyr l i m  w woreczkach 
4Ł Ł k gr. opłacone do każ iej sl irji pocz. 
Cbjlon gruboziarn. najprzedn. złr. 1 70 

,  .  średnia . ,  10-—
Cnba b d e b r a ...................... ...... 9 60
P  . t o r i c e ....................................... 9-20
C i r s c t o ........................................... „ 7‘ —
Cejlon perł-w u . . . .  10 70
Mocca a a b a k a ............................ 1 0 70
J<.wa cl  .......................................   .  .  10 70

Światło w jednej chwili I 979

Wygodną, trw rłą. a  wielce praktyczDą 
jeat U  lam ka elektryczna dla tych, którzy 
nauł ą ch u rć  pa n tcy , dl- lekarzy, red .- 
k . ró dla gospodarzy, dla św>e<en » w t-ti- 
notarta i s ta n  h, w rgile dla każdego. Ni 
gaśnie na wietrze i p d-zas b irzy, a za 
pneitasięciem gozieika, w tej ch*ili powsta
je iw a tł  • jasae, jak we dnie Cena za »>tu- 
ką 5 koron — ta  n deehniem  p en ęd y 
przesyła JT. P l l h a r i ,  P rag i Nutle O i- 
spized.w com  rabut. Własne wyroby na 

eksport.

P .  T .
Ninejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż z daiem 15 w neśn ia  

b. r. ot * orzy iśmy

dom handlowo-Vomi$4wy i ajencyjny
pod firmą

J  Swoboda i J .  Pisarski w a L w o w is
celem pośredniczenia we wszystkich g ił-ziach han uo i przem yśla

Dunos-ąc o tern npriejm ie prosimy o łaskawe poparcie i zaszczy
cenie nas S icjem zaufaniem, polec my s ę do nsług z całą gotowością 
i kreślimy się z wysoki , u  poważau.em

J. S w o b o d a  1 JT. P i s a r s k i  
1041 ilica  S r stuska L 58 A, we Lwowie.

y a c o c to o o o o o o g ,

MIM U
wyrabianą od roka 1883 i nznaną przez 
P. T. odbiorców za nsjl pszą poleca 
w pigułkach 1 kg. po 80 h., w paście 

po 70 hal.

SEWERYN BłlCHOWSU
a p te k a r z  w K o i ł o w l e .

Zamówienia odwrotnie pocztą, lub 
koleją wysyła się. 927

XXXX>OOOOOOCX

Przybory do kraw lm yzny 
AplUacJe 

Koroskl 
Ta&nv, Guziki 

Podszewki 
w  w ie lk im  w y b o r z e

poleca ntjtan.ej 8105

Ferdynand Giittler
we Lwowie

ul. Kalinka 20, pl. Halicki 3.

oooooooooooa

Dr. Ostuósjtoski-Barański

l ł r if  siu wysp
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i ja j 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystę-malarza p. N. Horasloowioza.

o o o o o o o o o o o o
R ę k a  w i c z k i

znane w całym świecie jako najlepsze

Damakla I Męskie giasse, duńskie 
antylopy, sarnie I jelenie Itp.

poleca 988

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów, 

plac Mariacki I. 8.

OOOOOOOOOOOO

^ Dla Matek I 792

LWÓW 1902.

Kalładem drutami I .  S c M ta  i Sn.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA Lwów, pL Marjacki.

Ogier rasy wschodniej
5-cio Istni, 166 cm. w* inki kory, Jicen- 
cjoncr? ny na lata 1902, 19 3 i 1904. 
bez blędn ib i d j w# ny i doskonały rspro  
daktcr, jiko t-ż  pod wierzeń jest z po- 
wodn wydzierżawienia mi jąt u do o> !ą 
d-nia i sprz-dania z* o t  ła  nOO złr. 
w skarbie Bohoradyezyn pod Ottymą. 
BI ższa wiadomsść u Celestyna SL dlera 
we Lwowie, nl 6  łębia 1. 6. 1044

Jaka spólnik
z odpowiednim potrzeb*ym ksp;Uł*m 
i władca praca przyeląjię do prz-«ls;ę- 
b io rstsa  kuoie-kiego lub przemysł wego 
jnż istniejąc* go lub mającego się zała- 
żyć. Interesowani raczą padać opis (tak
że projektj interem  pod: W. Ó. F  ze- 
mysło«i*c, Lwów, restante. Na każda 

zg iszen e dam odpawiedż.

1003 DOK BANKOWY
ROHATYN 1 UŁAM

v>e Lwowie, Syks ns a 8 
knpnje i aprzsda;e «ez«Ikie efekta 
losy i mon s*- Lasy ns spłaty 
ml slęozne — Lesy gdzlokstwUk 
Zastawione wykn<»j-my, dapła- 
camy dc j ełnfega kursu <3z enaego 
i odsprzedajemy te ar me losy na 
dogodne spi&ty miesięczne. Zlece
nia z pro f incji odwrotną pocztą.(  nia z 

# W

>

dla niem ow ląt i dzieci £ 3  ^
l«sf naj l e ps z ą  1 najekirte-

c z n ie js z ą  p o d sy p k ą , -jr ^
o nabycia we wszystkich aptekach. ^

. a -  —  — ---------------------. j .  . a .  _»  a -  - S .  "  J

C.'aniiili jutro
25 września 1902

6łówaa wvwana

30.000 kora
Loty 914 polecają:

M. Jonssz, Kit« i Stcff, Kormann i

Wystawy ołomunieckiej
po I koronie

Wikto 1 Cbajes , Jakób Stroh, An 
gust Scbelleoberg i Syn, Soksl i Li* 

l e.D, N iw rfe ld  we Lwowie

Wszystkie - y g n ae  lę - ą  po ouciąyn ę-in 140 p r c .  pr .w w - ypł cone

0 0 C X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 9 0 0 C »

Potrzebny lokal
do n a ję :it  l a r a i  na przedąg lat trzech

na umieszczenie klas gimnazjalnych, w okolicy ulic Łyczakowskiej lub 
ulicy Szkoła, Zimorowicza 1047

8kładający się z czterech duiych sal, dwóch milajszyth pokel I mie
szkania dla terrjaaa.

Natychmiastowe zgłoszenie do Rady szkolnej krajowej Sekcja II.

4 X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X »  

OlOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOtCj
^  Myję moje dziec:ę Hyu . l l w  zw anem :

„Śavon-BĆbó” 35
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbó”
wyrobu fabryki

„ M i m o z a * 4.
. S A Y f l N . k Ź B E 1 kesztuje 60 hal. 
. P O V D B £ - b £ B Ć ‘ kosztnje 60 h.
Do nabycia w ertek  ch, składach apte

cznych i perfum.
We I wowie w -p tekach:

We nórskiego, Hiitcka, 484
Dewecby nl. Słowackiego 6.

* * M X M X * * X X X M U X M M U X * n X U H * H  ó y o o o o o o o o o o o o o o o o t x ) o o o o c ó

Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

Baniu gaLdlaHidlgiiirnislu
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązu jący  z dniem 1-go m aja  1802 ro k u . — (Czas środkuwo-europejski).

P O C I Ą G
prt-jj'. i i-A-ob,

p r /y r ł i .  o  g«dz. 
Taaa c rm r; g a n a

■15 . -

J-3S

1-45

2-35

6-20

6*50
7.45
8-00
8 1 0
8 i 5
8-50

10-25
11-55 

1-10 
1-23

3 1 4

4-10

5-35

5A 0

5-50

3 ’ 12
9-20

9 ’25 
9 32 
9 50

10 03 
1010-20 |  

MJ 5 o 8 l

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ic k a n , (Ja***, B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e ia ty n n  (od 
1 1 0  d o  30 4), Z a leszczy k , W y żn icy , N o w osie liey , B er 
h o iu e th u ,  C z u d in a , S e re th u .  R ad o w ie c , Y a le p u tn j  
i  S uczaw y

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W a re z a w y , W ie d n ia , K arls  
b a d u , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a  N. S ącza, Jag ła  
C h ab ó w k i, Z ak o p an eg o  

T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rzy m alo w a

K ra k o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W arazaw y , W ied n ia  
K a rlsb a d u , P ra ^ i ) ,  Z a k o p a n e g o  p . 'P rz e m y ś l ,  W ieliczki 
R y m a n o w a , S a n o k a , C b y ro w a  

Ic k a u , C zo rtk o w a , K a łu sza , KorOzmeztt (od 13|7 do 3 i | t  
w ł.  co n ied z ie li  i św ię ta ) , B ro d in y , P u tn y ,  S uczaw y 

B rzu ch o w ic  (od 15,5 do  14[9 w łączn ie)
J a n o w a
P o dw ołoczyek , (O dessy , K ijo w a), (B rodów )
Ław o ezn eg o , (P e sz ^ j) , C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
R aw y  ru sk ie j,  S o k a la
K rak o w a  (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) ,  

O -iw iocim a, S tró ż a , O rło w a  (od 1 |5  do 3Gj9 w łącz 11.), 
Mozo L ah o rcz  (Pehztu)

R zeszo w a, L ubaczow a 
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  Kórdsm ezC 
Ł aw o czn eg o , K a łu sza , Chyrow-a, B o ry a ław U  
J a n o w a
K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i), J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , B y m a n a w a , Iw on icza , S a n o k a  
I c k a n ,  (Ja ss , B u k aresz tu ), C ro r tk o w a , K ału aza , Z a ieezo iy k , 

W y ż n ic y , S e re th u ,  S uczuw y 
P od  wołoczynk (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m alo w a, 

H u s ia ły  n a ,  K opyczyn iec  
B rzu c lin w ir  (od 15 m a ja  do  i5  w rz e śn ia  w łą c zn ie  w n ied z ie lę  

i św ię ta )
T u ch li (oii 15 ‘6 do  30 9), S k o leg o  (od 1J5 d o  30 ,9), S t ry ja ,  

C h v ro w a , B o ry s ła w ia  
Po(lw ołoc7yBk, (O desey, K ijow a), G rzy m ału w a , P o tu to r ,  

Z aleszczy k , H u s ia ty c a ,  Iw an i a p u ^ g o ,  S k a ły , Ko-
p y rzy o ie c

Ic k a n , Ż y d aczo w a , N ow osielicy , B e rh o m e th u , C zu d in a , 
B ro d in y

K rak o w a, (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a rlsb a d u , P r a 
g i), O św ieci m a , W ie liczk i, O rło w a, i l ie lc a  f ia  D em lu  
ca , S a m b o ra ,  C b y ro w a

B ełżca , S o k a la , L u b aczo w a , R a w y  ru n k ic j 
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  do  14 w rz e śn ia  w łączn ie  w n ie 

dz ie lę  i św ię tu '
K rakow a. (B e rl in a , ^ c ro d a w ia . W ie r tn ia , K a r lsb a d u . P r a 

g i), Z a k o p a n e g o  p rzez  K ruków  (od  25 C d o  15 9), N. 
S ącza , O rło w a  (00 1,7 do J5 .9 ), Jag ła , L u b aczo w a , S a 
n o k a , R y m a n o w a , Iw o n icza  

B rzu ch o w ic  (od 15 m aja  do 14 w rz e śn ia  w łączn ie)
Ick a u  , (B u k areaz lu ) , H u a ia ty n a , K drósm ezO , P o tu to r ,  

N o w o sie licy , Y aJep u tn y , S u czaw y  
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 30 w rześn ia)
S r o e t c a  (od 1|6 do  15 9  w łączn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
K iv.kow a, (B e rl in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W arszaw y ), 

O św ię rim a , J a s ła ,  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza  
R y m a n o w a . S a n o k a  

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz a śn ia  w ł. w  n ied z ie lę  i św .) 
P o d w o lo czy sk , (O dessy . K ijow a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 

Z aleszczy k , S k a ły , 1 w a n ia  p u steg o  
Ław ocznego , (P esz tu ), C b y ro w a , K ałusza , B o ry s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze")
T a rn o p o la , B orek  w ie lk ic h , G rzy m ałó w * ,

P o d w o ło czy sk , (O dessy , Kidowa), B rodów  
P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rz y m a lo w a , H u -  

rb a ty n a , K op y czy n iec  
P o d w o ło czy sk , ( tld e esy , K ijo w a), K o p y czy n iec , Z a leszczyk , 

F o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły , U tia ia ty n a , B rodów

P O C i Ą G I
poup. | o sob .

o d ch o d zą  o godz.

I  12"45 — B

3 5 1 -  1
i ~ 4*15 1

i,  _ 5*50 *
u a n i

6*25

e*3o

6*35
8*30 “

- 8*40

9.00
* 9*15
— 9-50
__ 10*30
— 10-40
— 1*25
1*55

_ i -00
— 2*15
8-40 —

1 3 5 -

- 3*05

3 1 5
— S*2t;
— 3-30!¥"L

i - 6*20 1

-
6-30 I

— 6-35 B
— 7* 10
— 8*16
— 8*25
— 9 0 0
— 1 0 0 5
— 10*30

- 11*00

- 11-10

6*43

10*57
2*09 -

1B B 1 W h  I

Podw n ło czy sk ,
Z aleszczyk ,

K ijo w a), B ro d ó w , K op y czy n iec , — 
f o tu t o r ,  lw a n ia  p u s te g o . S k a ły , H u a ia ty n a  j

Ze Lwowa do:
(z. dworca głównego)

K rak o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a r« a w y ,  P r a 
g i, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a , Jad ła  , C h a b ó w k i, Z ak o 
p an e g o  p . R zeszów , O rło w a 

Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu . C o n s ta n cy ), P a i u to i , C zo rtk o w a, 
K O rosm ezó, S ło b . ro n g .,  Z a leszczy k , N ow oaia licy , S t -  
r a th u ,  B o ro d ia y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , S uczaw y 

K rak o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlabadu) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S t ró i ,  M ielca, O rło w a , VVio- 
liczk i. O św ieci m a 

B rzu cb o w ie  (od 15 m a ja  d o  14 w rz e śn ia  w łącz, c o d z ien n ie)

Ic k a n , ( Ja ss , B u k a re sz tu ) ,  Ż y d acso w a , P o tu to r ,  KOrOsraeió, 
N ow oaielicy , B ro d in y , P u tn y ,  Y a le p u tn y , S uczaw y  

P o dw ołoczyek , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , fcopyczym «c. 
H u a ia ty n a

L aw ocznego, (P eez tu ), D ro h o b y cza , B u ry e ław ia  
K rak o w a , (Wi*.‘d u ia ,  W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K erlsb ii- 

d u ) ,  L u u aczo w a , S a m h o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a , Iw o n ic ra ,  O /łow a 

K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S a n o 
k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g u , S tró ż , O rło 
w a (od 1 lip ca  d o  15 w rześn ia ) , J a s ła  

Ł aw o c tn e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  K ałusza 
Ja n o w a
B elzca, S o k a U , L u b aczo w a 
C zern io w iec , P o tu to r ,  N ow osielicy 
T a rn o p o la , P o tu to r
J a n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łącz, w  n ied z ie le  i św .)  ; 
P o dw ołoezysk  (K ijow a, Odetwy), B ro d ó w , K opyt z y n iec , 

Z aleszczyk , H u s ia ty n a , S k u ły , lw a n ia  p u s te g o , G rzy- 
m ało w a

,erca (od 1 6  do  15:.“ w łą c zn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )  
ic lio w ic  (od 15 m a ja  do  U  w rześ . w łącz, w  i ś
1 1 , P o tu to r .  K a łu sza , C /.o rtk o w a , Z u te^zc /^ k , W y in iry  
K o i5 sm ezó
io w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r lin a , P ra g i,  K aris l.a  
d u ), J&eła, Ch ibów ki, Z a k u p a n c g o , W ic h c z k i. N. S ą  
cza, L ubaczow a 

T u ch li (od 15 czerw ca  do 30 wrz^śnici u  łąc z n ie) , Skolepi, 
(od ł m a ja  do  30 w rześn ia  w łącz.!, S try ja ,  C b > ro « * . 
B o ry s ła w ia
iwa (co d z ien n ie  od t m aja  do  30 w rz iśn id )

Lkewa (W ie d n ia , W ro c ław ia . B e r lin a , f f i r m w y ) ,  C h y ■ 
re w a , zo -L ab o rcv a , (lV <ztu), X S ą c z a , O i lo « *  lud 
1 m a ja  do  30 w rz e śn ia ) , O iw tę c im a  

iow a (od 1 m aja  dn 15 w rześn ia  wł. w d n i pow ^/edni*:, 
a  od 16 w rz e śn ia  d n  30 k w ie tn ia  U*o.3 nvl. 1 o d z irn u ie )  

to c z n e g o , (P cM tu ), C h y ro w a , B ory  l .v ,ia ,  K d łu « a  
wy ru sk ie j,  Sf»k..la

ow a (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  wł. w n ied z ie lę  i iw .)  
a n ,  C zo rtk o w a, N ow osielicy , B e rh o iu e tu , S e re tu , B ro 

d in y ,  Suczaw y 
vkowa, (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , P ra g i, K arle- 

b a d u , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a r n o b r ie fu ,  
O rło w a , W ie liczk i, C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  

iw o ło c z y d ; , K o p y rz c n ie c . Iw a m a  p o s te g o , S k a ły , H n - 
n a ty n a ,  Z a le e n a y t ,  G rzy m alo w a

(z dworca „c odzamcze")

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r

w ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów . Knpyczynfef, 7.t 
leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , lw a n ia  p u e ta g u , Grz>- 
m a to w a

P o d w o ło ezy sk , K ijo w a , O desvy 1 B rodów  
P odw o ło ezy sk , K o p y czy n iec , lw a n ia  p u s teg o , 

• ia ty n a ,  Z a leszczy k , G rzy m alo w a
a ły . f iu

Uwaga P o ra  nocn a  jest oznaczoną ram k am i —  Czas środ k o w o -eu ro p e jsk i je s t  późniejszy t, I-iiJ n m ut e ,| cz-.-u 
lw ow skiego. W m ie śc ie  w ydają b i ie y  ja z d y : Z w jk le  bilety: agencja  dzienn ików  i .  St. S okoJow .jp jegH w  ■ a -e ż u  H ans> iuna 
1. 9 od 7-iiKij i  no do 8-m ej godziny w ieczorem , zwyk*e zaś i w szelkiego in nego  ro d za ju  bile ty , taryfy , ilu -tro w e n e  p rze  
w odniki^  rozk łady  j^zdy i t. p. b :u ro  in fo rm acy jne  kolei państw o w y ch  ta l .  K rasick 'ch  I. 6, w p o d w 6 lzu ; s t l .  jdy II. d rzw i 
n r. 52; w godz in ach  u rzędow ych  ( 8 - 3 ,  w lw ię ta  9 — 12),

10001 Zarobek 
0

Poszuknje się wszę
dzie agentów

podrśiująsych
do sp m d sży  i ozsze .enia nonyrh  bry
lantowych tablic i szyHzii »w aluminio
wych. Listy po aiem eckn. W. Pottera, 

5058 Bnraoa.

Darmo można się zabezpie
czyć na przeżycie lnb 
dożycie w znanem an- 
g tlskitm  towarzyetwie

. T h e  N ta r* ,  gdyż towar:; stwo to 
przy wypłacaniu p licy zwraca nbeipis- 
cz memu wszy tkie wpłacone premie 

wraz z dywidsndą 
Jene sina Reprezentacja

E D WA R D  KLEI N,  Lwów
ul K pernika 34. 1043

A P T E K A  1 0 2 1

J f l n < 4  N t e i i z l a

B e h e i y n i e  efemje znaną ze swej 
■ k w te tM cao S t;! niezrównaną

TRUTKĘ oa MYSZY POLNE
po cenie 90 h za 1 kil. nrzy odbiorze 
cd 5u kg. po 80 h . Posyf i w y ..U  się 
odwro >ą pocztą lub koleją nie licz.ą s 
opakowania. — Liczne li«tv poci walne.

OOOOOOOOOOOO

Starepolskla 957

I 0 D Y  sycone
po knr. 120, 1 60, 2, i 3 — 
Dtrenl. k, Wiśniak, Mauniak 
i Arraśeiak po koroa 2 za 

flaszkę poleca Handel

St. Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42.

W ingrma £ m n w  i w a c p a
5 kilo franko 3 k. — wysyła 92

ED BUDING
N a f y ł U n  — ( W ę g - y ) .

K e p e r n l c k i  I S y n
optycy i sec b a n c y , 

Lwów, pito Hallokl 1, 
nolectją p* cenach u j-  
tatezynta okalary, cwi- 

kiery, lornety, ta ruo ie 'j y, eienłemiezze, 
mikroskopy dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I naji-yehlej. Zamówię- 
nia z prowincji zaial lamy punjttoalnie.

3. Schustera
k t ó i i y  1 m a t e r a c e  uzaa-
ne ws-ędzie sa oajl-psze i naj- 
tńszf NowośćI Kołdry pucho

wi, nadewycz>jaie Ukkia, ciepli 
i t-wsłe od 16 zł. i wyżej. 

Noweśćt M parowa od
czyt ..a  stare, zbite pierze nay 

zŁpehjirj pe 30 ct. za kilo.
8101 Lw6w, Kopom Ika 5.

Dr. K . Ostastewski-Barański

< rw a w y rek (1 8 4 6 )
ftpowlaiulo hiot«rya2ho

(Biblioteka Powszechna Nr. 902/S). 
tie%a i kor. 29 k.

Dr. K. 0stasBeK‘Jn-Barań3ii

M  złudzeń (1 8 4 8 )
(Sibiieteka Powszechna Nz 365/8). 

Cena 1 knr. 44 k 
Da nabycii we wszystkich księga rniach 
I od księgami nakkaowij W. ZokerkaadJa

W Zlueae ■ m.

Odpowiedziało/ za redakcję: Adam^ErajewskL Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem Si. Piotrowckiefc-


